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S p r a w a  w s p ó l n a
Po wielkim wstrząsie, który 

przeżyła cala Tolska, wracamy 
do życia powszedniego Pod jakim 
znakiem przewodnim'7 Pytanie to 
unosi się naa chwilą, obecną, gó 
ruje we wszystkich myślach. 
Każdy bowiem czuje, że to, co nr' 
zywuiio polską rzeczywistością, 
dziś ma inną postać niż przed 
dwoma tygodniami. A ir  jaką?

W złożeniu hołdu nad trumną 
.Marszałka Piłsudskiego wziął u- 
dział cały naród —  niezależnie od 
różnic w poglądach politycznych, 
jakie go dzieliły i dzielą Co ozim 
czała ta jednomyślność i zgoda? 
Rzecz jasna, że nie w piat formie 
politycznej oceuiae ją  należy, ale 
przedewszystkiem -  f 'noraln-j

Wypłynęła ze zbiorowej świado 
mości, że stała się rzecz wielka, 
od której pad ł. cień n « Polskę i 
je j dalsze losy. Ze świadomości 
zaś zrodziło się zbiorowe poczu­
cie odpowiedzialności. Polska uka 
zała się nam wszystkim jako spra 
wa wyższa naa wszelkie inne —  
sprawa wspólna, każdemu jedna 
kowro droga. Do tego zrozumie- 
mienia przez wszystkich- zbioro­
wej odpowiedzialności wzywał w 
pierwszym dniu żałoby p. Prezy­
dent Rzplitej, w tydzień zaś póź­
niej stwierdził je jako fakt .już 
dokonany, prem jer Sławsk. 1 nic 
jednego mogła zdumieć ta jedno­
litość zbiorowego odruchu. Spo­
łeczeństwo okazało dojrzałość, do 
rosłą do wielkości chwili.

• Byłoby bięUcm kuć stąd jakieś 
kapitały polityczne, w tę czy w 
inną stronę. Nicwątpliw ie; .-'śmia­
łyby w chwili obecnej objoktywne 
dane do utworzenia w całej Pol­
sce frontu jedności i zgody, gdy­
by w parze z wielką chwila 3zlo 
także jak ;eś wielkie, wszyJkich 
jednoczące hasło: w  jego braku 
życie wraca, jak to określił p. 
premjer, do „pracy codziennej", 
czyli do stanu poprzedniego.

Różnica polskiej rzeczywistości 
obecnej od tej, jaka była jeszcze 
do niedawna, polega na tem, iż 
tamta siły swoje czerpała z prze­
szłości, od której szła moc nn te­
raźniejszość. Ze śmiercią Mar­
szałka Piłsudskiego odszedł z ży­
cia polskiego, z życia każdego z 
nas, spory kawał przeszłości, prze­
chodząc do historji. W rzeczyw i­
stości obecnej punkt ciężkości le­
ży przed nami. w przyszłości — 
nie w  tem, co dotąd było dokona­
ne. ale w tem, co sic spełnić win­
no, aby sprawa yy spoina nie ponio­
sła uszczerbku yv czasach, które 
nadchodzą.

Dotąd żyliśmy pod znakiem ol­
brzymiego autorytetu, na rzadką 
v dziejach miarę, który sam w so­
bie stanów ił nasza istotną, niepi­
saną, konsty tucję. Sctupcia w yją t­
kową i niepowtarzalna, bo autory­
tety są darem dziejów, nie two­
rem systemów. C zem zasrainć ol­
brzymią lukę, jaka powstała?

Na konieczność silnej władzy 
w Polsce, potrzebę silnej i przez 
wszystkich przed yyeiąganiem w 
politykę chronionej ar nu i —  go­
dzą się wszyscy. A le władza sa­
ma, aby była cementem narodu, a 
nie zewnętrzną tvlko jego klirnrą, 
Potrzebuje weyynętrznej spójni zc 
zbiorowością.

W dniach żałoby niepoślednie 
walory państwo .ye społeczeństwa 
polskiego zarysowały się bardzo 
yyy raźnie. Od tego. jak w dalszymi 
rozwoju naszej polityki yveyvnetrz 
nej bedzie rozumiane pojęcie zbio 
royyości i je j udziału w życiu pań­
stwowym, w jakim stopniu po­
wszechne poczucie, iż Polska jest 
wszystkich wielka i świętą spra­
wą wspólną, znajdzie odpowiednik 
w na.szem życiu codziennem —  od 
tego zależeć będą dalsze los; pol­
skiej spólnoty państwowej, zale­
żeć będzie je j krzepnięcie lub cho­
rzenie.

W rozważaniu sytuacji obecnej
D y s k u s j a  z a t a c z a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i

P r z e c i w  n o w o p a r t y j n i c t w u
Wobec noyyej sytuacji politycz­

nej podnoszą się w prasie coraz 
gęściej głosy, występujące prze- 
ciyyko zamierzonemu projektanci 
ordynacji yyyborczej, której to 
projekt nawet prorządow:y ..Czas" 
nazwał- projektem, wpror adzają- 
cym system ironopartyjnictwa.

Z ostatnich v ypowiedzi praso­
wych na uwagę zasługuje glos 
narodowego „Sło'.va Pomorskie­
go", które pisze:

„Zamysły „sanacji" są już całkiem 
wyraźne: chce .-lc za wszelką cenę u- 
irzymać przy władzy. To jej wolno, 
ale clicc pozostawać przy y ladzy, pc- 
śiuguiac się tran .so.memi metoda­
mi, jak dotychczas. Jakby się .nic w 
Polsce prze- zgon P. Piłsudskiego nia 
zmieniło, jakby pozycja BB była na­
dal tak samo silna. Wysokie mniema 
nie maja. .„sanatorzy" o ■ bez ideowym 
1 i

„rodzimemu hitleryzmowi". Ha­
sła odezwy Centralnego Komite­
tu Wykonawczego PPS  brzmią: 

..Robotnic*'! Chłopi! Ludzie pracy 
umyśle wej! Młodzi! Dość już'bierne­
go poddawania się zlemn losowi!. 
Stwórzmy szeroki front za rządem ro­
botniczo - wlaścianskim, za planową 
przebudów.. ustroju, w ijjjją wolności- 
i w imię kultury, przeciw faszyzmo­
wi, przeciw ordynacji wyborcze1” B. L. 
W. r‘  prreciw hastom nienawiści na­
rodowej i rasowej” .

Odzew 
w  „ K u r i e r z e  P o r a n n y m "
Frazeologja socjalistyczna i jej, 

możliwości propagandowe zrobiły, 
Snać pewne wrażenie w obozie 
rządowym, skoro na łamach („Ku­
riera Porannego" pojawił się ar­
tykuł Wincentego Rzymowskiego, 
który zwraca uwagę na koniecz- 

ym zlepku, którema j ność zajęcia się sprawami gospo-
„  -yjny Blok. Zbyt a-y-: darczo - społecznemi nie precwzu-

sokie. Rozczarowanie Ł -dzie bard; > . . . . . . .
przykre. * jjąc coprawda bliżej programu:

Ale nadewszystko: zamysły, te sal .Jakże tedy w perspektywie histo-
niezgodne z myślą przewodnia orę-. -rjl wygląda sąd tycli. którzy nie bez 
dsia Prezydenta, który po agonie wyr? utu kierctwali przeciw Plsmlskie-7 
marsz. Piłsudskiego powiedział, że Ca ! mu jego własne stwierdzenie faktu:' 
ly naród jest teraz odpowiedzialny za „Wysiadłem na stacji.- Niepodległość,

lezprogramowj 
r.s imię Bezpartyjny Blok Zol- 

bedzh

honor i potęgo państwa. Jeżel.’ słov. a 
Prezydenta mają sio urzeczywistnić, 
te li. il, nie może .tego narodu pocb.i-

guv moi (ławri towarzysze i wspoj- 
boj.iwnicy jechali dalej"X\ Piłsudski, 
pocnłonięty pracą nad budowaniem

wiać głosu przez specjalnie spreparo-' podstawowych funkcyj państwowych,
an chciał, ani mógł wdawać się w 
walkę domową o nowy układ gospo­
darczy i społeczny. Ar.i - hcia ani tnojs' 
wkraczać' w rozrachunek, 1 dotyczący 
ood/.ialtt oóbr maierialnych. mięuzy 
burźuazjg: a prohfaijnt, między prze­
mysł a rolnictwo, między kapitał a 
pracę.

Nic przebudowa so Juczna, lecz re* 
sty*uc.ja polityczna była jego zamie­
rzeniem i ,-ita'a się jego dziełem. To 
wszakże, iż pewne zadania odsuwał,

ir® znaczy, aby jc przekreślał.
Piłsudski, stojąc na czele Państwa, 

nie dał Polsce programu przebudowy 
społecznej; nie znaczy to jednak, aby 
pochwalał w strukturze dotycliczasj- 
wej to wszystko co jest w mej a- 
riaehromznn m, krzywdą ludzką lub 
zatamowaniem źródeł śwucżej ener­
gii, utajonej w masach".

„ F a k t  m ó w . s a m  r a  s ie b ie ’ ’
Z pokłosia prasowego zasługu­

je jeszcze na uwagę artykuł „Pol 
s.ci Zbrojnej p. t. „Wymowa żoł- 
.nierskiego koleżeństwa". Organ 
naszych sfer wojskowych podkreś 
łając udział w pogrzebie Marszał- 
,ka Piłsudskiego delegacyj w oj­
skowych szeregu państw i zwra­
cając uwagę na fakt przysłania 
depeszy kondolencyjnej nawet 
przez b. dowódcę ukraińskiej ar­
mji galicyjskiej, pobitej w reku 
1919 przez wojska polskie, koń­
czy swój artykuł słowami:

,,V.'obec takiego nastroju żołnierzy 
całego świata, musiała zwrócić uwa­
gę zup®! ra abstynencja ar uji Z. ?. 
B B■_ -Mbowiem czerwona armja nie 
przysłała na pegi— ?b ani swej repre 
zentsej; - - a;1' też nie doszło do na- 
s -ei- v.‘:a<,!omóści. aby iej, przedstawi-;' 
cw.!_e i.łożyli ?wt kondoler.cje w któ­
rejś % naszych placówek dyplomatce*

waną ordynację wyborcaą. Sprzeci­
wiałoby się to rażąco wysokiemu o- 
ręd Ju, a byłoby ciężkim i brzemien­
nym w następstwa błejem"

S t a n o w i s k o  '„ P i a s t a ”
Znamienite jest stanow isko, ja ­

ki*.' zajmuje organ Stronnictwa 
Ludowego, tygodnika „P iast":

śm ie rć  M a rsza jk a  P iłsu d sk iego  
/m icn iia  sy tu a c ję  zasad n iczo . Pilsud'- 
ski e g o  n iem a , zaś  a m o n  tem j e g o  w  
P o ls c e  n ik t 'z  ob  izu tanacy  jn t g o i  n;ijt 
z a s ta l i  D la te go  też  za ch od z i p o trz eb a  
zm ia n y  le g o  system u  rzą d o .y . R zą d y  
pó ięk ic op rze ć  n a le ży  na ca łym  n aro­
dzie , na p rzec ię tn ych  ied n cs tk ach . 
.'p rzygo tow a n ych  o d p o w ie d n io  i zo rga  
m /ou an ech  ■ do  w ie ik ie j p ra cy  pań­
s tw o w e j p rzy  ró w n ośc i p ra w  i o b o ­
w ią z k ó w . N a ró d  po lsk i zd o ln y  ies t do 
w ie lk ic ii o fiar, do  p rzek re ś la n ia  ża ­
ló w , uraz i u p rzedzeń , a le c z y  o b ó z  
-■aiiae; jn y  u św iad am ia  so lne, że  /a • 
s z ia r t ie c y d u ją c a  zrn n a  -w  sy tu a c ji?  
C h łop i i .ro,U',itnić?a w y s o k o  p od n oszą  
sztan d ar sw o ich  k lca łów  i c zek a ia . 
N ig d y - s ię  n i i  p o g o d z  > z  n ie ró w n o śc ią  
p ra w  i n ig d y  nic o p u szc zą  zas łu żo­
nych  dla pan.,i .a  i s w o je j,  w a rs tw y  
ludzi. Z w ła s zc za  ch łop i po lscy  z u tę­
skn ien iem  .s p o g lą d a ją  ku za c h o d o w i i 
m ocn ie j, niż k ie d y k o lw ie k , odżywa w  
ich św ia d o m o ś c i pce.tJĆ m a n e g o  ze 
\«spó.d/:iałarua ż  P iLu cIsk in r -w r. 
1920, za s łu żo n ego  dla p a ń s tw a , ch ło ­
pa z W ie r z  ch o ;J a w ie .

Byioli, wiclkii.ni szczęscieni dh 
Polski, gdyby pułkownicy wrócili tar.i, 
gdzie jest ich właściwe miejsce i gdy­
by do pracy d!a państwa oiwarto dro­
gą wszystkim na gruncie równości 
wobec prawa. Po ciężkich dośv.;adcze 
ruacli, wteay dopiero w calem pań­
stwie mogłaby się zacząć r.poko.jn.-. 
wielka praca, opromieniona harmonją 
i entuzjazmem całego narodu”.

M a n ife s t  s o c j a lis t ó w
Staruszka PPS ocknęła się z 

drzemki i wydała grzmiący mani­
fest. Miękko przeciw sanacji, 
twardo zaś i buńczuczcie przeciw

ttch pą terenie Unji Sowieckiej. O- 
czywiścłe nie możemy7 mleć zato pre­
tensji — ani nie chcemy na tem m:ej 
scu wydawać żadn-"—, sądu. Pakt fen 
w oczach' naszych i w oczach całego 
świata mówi, sam za siebie"...

P r e z y d e n t  E s t o n i i
p r z y j e ż d ż a  d o  W a r s z a w y

Bawiący obecnie na kuracji w Tru- 
skaweu, Naczelnik państwa Estonii, 
Pncts oczekiwany jest w Warszawie 
między ó a 7 czcuea r. b. Prezydent 
Parts w drodze powrotnej do Eituji, 
zalrzymn się w stolicy dla złożenia 
wizyt oficjalnych.

Rząd litewski zgodził się
na przewiązanie zwłok Matki

i.  p . m a r s z . P i ł s u d s k ie g o
Zo-ganizowa.iy w Wilnie komitet 

uezcze-.rj, parnię; i Marsz. PilsurUkie- 
go, z wojewodą Jaśzezołiem na czele, 
za.unujo się wykonaniem otrzymane 
ĘO już częściowo z Warszawy- pro­
gramu , uroczystego jźlożenin serca 
Marsze PiLudskiego w katedrze wi­
leńskiej.

W nnjblii.-,/.;,ch dniach ma w\je­
chać na Lifwę spoejabia . dcl eg rej a 
cęlem przor.-iezienia zwłok matki 
Murs-z. Piłsudskiego zc wsi Szugin- 
ty powiatu ukmerkskir^o, gdz.ie spo­
czywają w eyobawen. Zwłoki1 ś. p. 
Marji Piłemlakiej zosta.ną przewip-t 
zionę do JFilńą samoeho-dem. Poazatl' 
kowo zamierzano przewieźć ęe zwy­
czajny otwartem i odpow-iedhio ude­
korowanym samochodem. j.Juhk
■auwuup i mi— ,

włmLrc litewskie zażądały, by trum­
na została przewieziona w zakrytym 
sampehodaS::

Po przekroczeniu granicy litew­
skiej trumna ze zwłokami ś. p Mir.ii 
Pilsud kiej zasianie przewieziona 
wprost do VT.\lna. Daty - przewiezie- 
ma i ż.łożeuia trumny w katedrze 
narazie nie można ustalić.

Jul; donosi ryski dziennik „Sie-, 
godnia", władze litewskie nielylko 
wy rr.zih7 już z,gadą na przewiezienie 
do Poiski zwłok matki ś. p.'Marszal­
ka. lecz również na ekshumację i 
przewiezienie do Pokki zwłok brata 
i siodiw iMnrszałka, zmarłych w 
d; iee-iń.-ąwie na terenie dzisiejszej 
Lii wy kowieńskiej. 
b m o h m o k  u n n m M H H i

W  o b l i c z u  w s p ó l n e g o  n i e b e z o i e c z e ń s t w a

Fę. KoMczewttci i Jawnowski
u t w o p z i ć  w © r > ć i r s ^  f r o n t

Dużą sensację w kołach po li-. poiądnan1 j, jakie miało nastąpić 
tycznycli wywołała wiadomość o j wczoraj tfrędzy dawnymi towa-

■ W B B W H W  )l Ul — HM— ■ !■ _________

P o  n a r a o z i e  n a  Z a m k u

Cstyzjc w sprawir ontyRacji
m a  p o . w a - i ą ć  p r  ® m ; e  r  S t a w e k

Zainteresowanie kół póDtycz- 
nycii 7,wróeone jest w tej chwili 
w stronę Zamku i konferencji, 
jaką odbył p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej. Wobec tego,' że brali 
w niej udział generalny7 inspek­
tor arniji gen. Ry dz - Śmigły, pre­
zes Rady ministrów płk. Sławek 
oraz p. min. Beck, jasnem jest, 
że narada dotyczyła całokształtu 
zagadnień państwowych, a w :itd 
obrony państwa ,polityki wewnę­
trznej i zagranicznej.

Od dłuższego już czasu każdo 
razau v szef iządu oraz poszc/e-_ 
trójki ministrowie składali p. pre­
zydentowi od czasu do czasu 
sprawozdania z z  swoich prac, c-
st ttr.i.i narada jc ;nfik zarówno 
ze względu na zmienioną sytua­
cję juk i na osoby, które w niej 
braiy udz;ał, nabrała zupełnie in­
nego charakteru. Poinformowani 
zapewniają, że konferencje takie 
— w tymże składzie odb.vwać się

Na miejsce „Maksyma Gorkiego1
3 samolotów-oibrzymćw

będą obecnie stale.

Jest to zresztą zupcln:e natu­
ralne w sytuacji obecnej, zwłasz­
cza. że. nowa konstytucja rozsze­
rzyła znacznie wladę p. Prezyden 
ta i jego wpływ na bieżące spra­
wy państwowe. Przypuszczają że 
w toku rozmowy7 poruszana była 
również sprawa ordynacji wybor­
czej, terminu zwołania nadzwy­
czajnej sesji sejmowej oraz przy­
szłych wyborów.

Grupy konstytucyjne BB wczo­
raj nie obradowały, a punkt cięż­
kości w sprawie ordvnacji wybór 
czej spoczywa w tej chwili w rę­
kach premjera Sławka, któyemu 
przedstawiono poprawki w iresio- 
ne przez poszczególne odłamy o- 
bozu rządowego. Jak wiadomo, po 
prawki te szły w7 tym kierunku, 
ażeby poza zgromadzeniami okrę­
gowymi zlożonemi z przedstawi­
cieli samorządu oraz zw iązków 

j zawodowych, kandydatury na po­
słów mogli zgłaszać bezpośrednio 
obywatele, w liczbie od 500 do 
1.000.

Potwierdzają się pogłoski, że 
do tych poprawek premjer Sławek

odnosi się bardzo krytycznie. Ra­
da m nistrów nie będzie w tej 
sprawie decydować, lecz ostatecz­
na dącyzja zależeć będzie od 
samego tylko premjera. O ile 
wnioski odrzuci, ordynacja będzie 
uchwalona w7 pierwotnej swej* 
formie, możliwa jest jedynie 
zmiana polegająca na podniesie­
niu liczby posłów z 200 na 208 
przez powiększenie okręgów .wy­
borczych w Krakowie, Poznaniu, 
Katowicach i W ilnie.

Wicemarszałek Car, jako prze­
wodniczący grup konstytucyj­
nych BB, odbyć ma jeszcze jedną 
konferencję z prem jerem, które­
go decyzję zakomunikuje klubowi 
BB na dzisiejszem posiedzeniu. 
Prawdopodobnie dziś będzie zna­
ny już także tem irt zwołania se­
sji nadzwyczajnej Sejmu.

rzysznmi' partyjnymi, b mini- 
s!,rcm Opieki Społecznej p. Jedrze 
jem Moraczewskim oraz b. preze­
sem Rady Miejskiej w Warszawie 
p. Rajmundem Jaworowskim.

Jak wiadomo, mniej więcej 
przed 6 laty, pp. Moraczewski i 
Jaworowski wystąpili, wraz z grti 
parni swych zwolenników, z PES* 
CKW, twor,.ąc „P P S  —* dawna 
Frakcję Rewolucyjną". Sczasem 
jednak dawri towarzysze. partyj­
ni. rozeszli się i p. Jędrzej Mora­
czewski w raz ze swem ugrupo­
waniem robotniczo - pracowpi- 
czern ZZZ, wszedł do BB. a p. Ja­
worowski, wraz ze .swymi zwo­
lennikami zatrzymał dla siebie 
dawną nazwę PPS— -dawną „Frak-, 

reja Rewolucyjna” i byl luznjin
partyzantem obozu rządowego,
nieraz nieco frondującym.

Jak już podaliśmy wyżej, w 
dniu wczorajszym nastąpiło— jaa 
głoszą pogłoski —  pojednanie o- 
bu zwaśnionych dotąd polityków. 
Jego podłożeni byl podobno u-
zgodniony wspólny front w  sto­
sunku do projektu nowej ordyna­
cji wyborczej, w której to spra­
wie oba kierunki zajmują stano­
wisko zdecydowanie opozycyjne
wobec projektu pp. Cara i Bab­

skiego.

RYGA, 20.5. (A T E ).  —  Z Mo­
skwy donoszą: Kampanja propa­
gandowa v,7 sprawie budowy no­
wych samolotów na miejsce- zagi­
nionego w katastrofie olbrzyma 
powietrznego „Maksym Gcrkij", 
przybiera z każdj m dniem szersze 
rozmiary. W  fabrykach1 Moskną 
i Leningradu organizacje komuni 
styczne przystąpiły do zbiórki o- 
fiar na budowę trzech samolotów 
którym nadane będą nazwy „W ło­
dzimierz Lenin", „Stalin" i „M a­
ksym Gorkij". Poza tymi samo­
lotami uchwalono zbudować jesz­
cze dwa samoloty, które nazjwvać 
się będą „Sergjusz K irów " i 
„Kum Woroszylow".

W  Charkowie oi7ganizacje ko­
munistyczne pustanowuły zebrać

fundusz na budowę .samolotu 
„Lazar Kaganowicz", który co dc 
swych rozmiarów7 przewyższać 
ma zaginiony samolot i posiadać 
będzie małą podręczną drukarnię 
i nadawczą radjostację. W Swier- 
dłowsku miejscowe organizacje 
komunistyczne uchwaliły o fiaro­
wać jednodniowy zarobek na bu­
dowę samolotu „Sergo Ordzoniki- 
dze".

W  Chabarowsku na wiecu, zwo 
łanym ku czci o fiar katastrofy 
samolotu „Maksjmi Gorkij" li­
chw alono zebrać fundusz na bu- 
dow7ę samolotu „B lucher". W  ten 
sposob zamiast jednego zaginione 
go samolotu ma być wybudowa­
nych 8 nowych samolotów.

Skazanie zakonnicy w Berlinie
n a  5 l a t  w i ę z i e n i a

BERLIN , 22. 5. (P A T ) .  Przed 
berlińskim sądem ławniczym roz­
począł się dziś drugi skolei pro­
ces o wykroczenia dew7izowe, do­
konane tym razem przez dwie za 
konnice, należące do zakonu Au- 
gustynek. Pod zarzutem wykro­
czeń dewizowych stoją: przełożo­
na zakładu Marja Menke oraz za 
rządczyni klasztoru Gertruda 
Dohm.

O Ve oskarżone przyznały się 
do winy. oświadczając, że nie zda 
wały sobie sprawy7 z konsekwen-

S t r 2 $ ? !ś w a  k a t a s t r o f a  w  k o p a l n i

Śmierć 400 $nr ników
LONDYN;-'7 2'/!.5. (A T E L  —  A-|o wielkiej katastrofie, która wyda 

gencja „Sz'mLun Rengo" donosi | rzyla sie w kopalni węgla w Szan- 
w m m m D I| ^ M n a |d dun;u. Kopalnia została zalana

wodą. Zejścia do kopalni zawaliły 
się, grzebiąc pod ziemią kilkuset 
górników. Dokładna liczba ofiar 
nie została narazie ustalona; 
„Szimbun Rengo" podaje, że w ka 
tastrofie zginąć miało 400 robot­
ników i I  inżynier, natomiast 
dziennik „Sun-Bao" oświadcza, że 
pod ziemią pozostaio 800 górni­
ków .

Akcja ratunkowa podjęta na- 
tj chmiast nie dała żadnych rezul­
tatów', ponieważ oddziałom ratun­
kowym nie udało się dotrzeć na­
wet do korytarzy zalanych wodą 
lub też wypełnionych gazam; 
Istnieje bardzo mała nadzieja wy­
dobycia zasypanych w kopalń* 
górników.

cyj. jakie czyn ich pociągnie 
W  godzinach wieczoru^ ch za­

padł wyrok, skazujący przełożoną 
Marję Menke na 5 lat ciężkiego 
więzienia oraz 121 tysięcy marek 
grzywny, z zamianą na dalszych 
12 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Druga oskarżona, siostra Dohm, 
skazana została na 10 miesięcy 
więzienia oraz 1000 marek grzyw­
ny. Pozatem zarządzono ściągnię­
cie 190 tysięcy marek od klaszto­
ru, do którego należały oskarżone.
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C o  m ó w i ą  l i c z b y  w  s z e r s z e j  p e r s p e k t y w i e

Oznaka poprawy czy poiiorszenla?
Liczba upadłości maleje stale oń początku kryzysu

Dane statystyczne za I kw artał 
r  b. p izynoszą  m. in. zestaw ien ie 
ilośc i upadłości, przypadających 
w  Polsce w  tym  okresie. L iczna 
ta wyraża się ilością  52 upadłoś­
ci przedsięb iorstw  hanalowych i 
przem ysłowych, spośród których 
28 przypada na w ojew ództw a cen 
tralne. W  porównaniu z  rokiem 
u b itg łym  w idoczny jest bardzo 
znaczny spadek upadłości, w yra ­
ża jący się 40 proc. [ kw arta ł 1934 
r. p rzyn iósł 81 upadłości.

. S P A D E K  P O S TĘ PU JE .

tY  tem zm niejszaniu się upad­
łości przedsiębiorstw  handlowo- 
przem ysłowych w idzą  n iektórzy 
jeden  z  p rze jaw ów  poprawy ogó l­
nego położen ia gospodarczego. 
Czy tak je s t  w  istocie. S ięgn ijm y 
do danych, obejm ujących okres 
od 1928 do 1933 r., w  którym  pul­
sowanie nasilen ia k rj zysu było 

szczególn ie wyraźne.

Przedewszystk iem  w  tym  okre­
sie, je że li chodzi o Polskę, w za­
kresie upadłości, jako przełom o­
wy, rok 1930, gdy liczba ich do­
szła do 836, rosnąc kolejno z 288 
w r. 1928 do 516 w  r. 1929, aż 
wrebzcie dochodząc do szczytowe­
go momentu w  roku następnym. 
Od roku 1931 następuje spadek l i ­
czby upadłości. Spadek ten jest 
bardzo znaczny, bo gdy  w  1931 r. 
liczba upadłości wynosiła  771, to 
w  roku następnym ju ż 519, w  r. 
1933 —  310, m alejąc coraz bar­
dziej, aż do obecnego momentu.

J A K IE  F IR M Y  P A D A J Ą ?

Jeże li zw róc ić  uwagę nn ro­
dzaj f irm  ogłasza jących  upadłość, 
to zaznacza się ogrom na przewa­
ga  firm  handlowych nad przemy- 
słowem i, np. w  1930 r. na jbar­
dzie j wyraźnym , je ś li chodzi o na­
silen ie upadłości, firm  przcm yslo 
w ych  ogłosiło  upadłość 251, firm  
handlowych —  571. U dzia ł firm  
kredytowych i  innych był m ini­
malny. F irm  kredytowych 8 , in ­
nych 6.

N a jw ię c e j upadłości przypada­
ło na w o jew ództw a  centralne. Np. 
według 1930 r. w  w ojewództwach  
Centralnych było 480 upadłości, 
w e wschodnich 5, w  zachodnich 
199, w  południowych 151, a w  r 
1933: w  centralnych 187. wc 
wschodnich 12, w  zachodnich 71, 
w  południowych 40

P O W O D Y  U P A D K U ,

Co oznaczają  te l ic zb y ’  P rzede­
wszystkiem m c są one zależne, W 
stosunku bezwzględny m, od nasi­
len ia  kryzysu. P rzec ież  rok 1931 
n ie  był ju ż rokiem po-kiyzysowym  
w  calem gospodarstw ie, p rzec iw ­
nie był to czas bardzo wyraźnego 
obniżenia się skali życia  gospedar 
czego i ostrego uwydatn ien ia bra­
ków.

Ponadto analiza liczb wskazuje, 
że do r 1930 w łącznie padały 
przedsięb iorstwa gospodarcze slab 
sze, n iezrównoważone, którym już 
p ierw szy w strząs odbierał m ożli­
w ość egzystencji, gdy w  latach 
późniejszych, aż do okresu obec­
nego, obserwujem y w raz zc 
zm niejszaniem  się liczby upadłoś 
c i załam anie sie tych firm, któ­
rych podstawy istn ienia i dzia ła­
nia były solidn iejsze, pewniejsze, 
które p rzetrw a ły  najcięższy 
wstrząs, nawet kosztem dużych o- 
fia r , a le nie m ają ju ż zasobów dla 
dalszego trwania. D latego też o- 
becne zm niejszanie me na prze­
strzen i zgórą  czterech lat liczby 
upadłości nie wskazuje na mo- 
m enty dodatnie, ale sygnalizuje, 
że życic gospodarcze nadal podle­
ga  wstrząsom  i działaniom w  zna­
cznej m ierze komplikującym  jego  
norm alny rozwój.

Celem uniknięcia pomy­
łek w  wysyłce nustecjo 
pisma, p r a js im y  Szan, 
Prenumeratorów o do­
kładne i wyraźne poda­

wanie adresów

R Z E C Z Y W IS T E  RÓ ŻNICE .

Ogrom na p rzew aga w ojew ództw  
centralnych nad zachudniemi, 
wschodniem i i południowem i ma 
swe źródło m. in. w  fakcie, że w  
w ojew ództw ach  Centralnych pow­
stawało w  okresie w ielk ich  po­
m yślności gospodarczych dużo 
przedsiębiorstw , które nie inialy 
solidnych podstaw ka lku lacy j­
ny ca. T o  zaś, że w  stosunku do r, 
r930, gdzie liczba upadłości w  
w ojew ództw ach  wschodnich w y­
nosiła 5, a w  1933 r. 12, św iad­
czy, że depresja pogłębia się i ży 
początkowo, szczególn ie na z ie ­
miach wschodnich i południo­
wych, padały stosunkowo n ie licz­
ne przedsiębiorstwa słabe gospo­
darczo (m ałe skomplikowanie 
struktury gospodarczej na tych te 
renach ), podczas gdy obecnie pa­
dają  duże, np. w ie ik ie  spółki leś­
ne, duże tow arzystw a towarowe 
i t. p,

C ZY  T R Z E Ł O M ?

Ze rok 1930, jako kulm inacyj­
ny, nie św iadczy o jakim ś rzeczy­
w istym  przełom ie w  dziedzinie, 
czy choćby tylno na odcinku sto­
sunków przem ysłowo - handlo­
wych, św iadczy o tem chociażby 
purównanie, J a k  kaztaltowały się 
depresje upadłości w  poszczegól­
nych krajach. Tak  np. w  Austrji

przypadła ona na r. 19o2, w  Cze­
chosłow acji nie nastąpiła dotych­
czas, we F ran c ji poaobrie  obser­
w ujem y s ia ły  w zrost upadłości, 
jak w  Czechosłowacji, w N iem ­
czech przełom  przypada na 1931 
r (Charakterystyczne liczby7. L i­
czna upadłości spada w  N iem ­
czech z 19.254 w  r. 1931 przez ii es 
bę 8.603, w  r. 1932 do 3.915, w  r. 
1933), co je s t odpowiednikiem  
znacznego przerostu rozbudowy 
handlowej, postępującej do i7oku 
1931, w  Szw7a jca rj[ przypada za ­
łam anie na r. 1932, we W łoszech 
rów n ież na r. 1932.

W idać stąd, że państwa, w  któ' 
rych układ gospodarczy był trw a ł 
szy i bardziej zrównoważony, do­
piero teraz zb liża ją się do swego 
maxiinum, to znaczy, żo przedsię­
b iorstwa posiadały siłę opa ren  
się długoletn im  skutkom kryzysu 
gospodarczego. Tam  natomiast, 
gdzie był przerost m w estycy j (w  
N iem czech lata Jo 1931) i słab­
sza struktura gospodarcza (A u - 
s tr ja  i Po lska ), wszystkie przed­
sięb iorstwa słabsze padły znacz­
nie wcześn iej i obecnie padają 
ju ż nawet te grupy przedsię­
biorstw, które w  normalnych w a­
runkach pow inny się raczej roz­
w ija ć  i wzm acniać swą egzysten­

cję.

Z N A M IE N N Y  K O N T R A S T .

Kontrastem  dla spadku upadło­
ści bedzie również stały spadek 
liczby św iadectw  przem ysłowych 
(norm aln ie byłouy odw rotn ie ), 
wykupionych w  Polsce Spadek 
ten postępuje szczególn ie ostro 
od r. 1928 i v.7yraża się liczbą po­
nad 40.000 na przestrzen i 6 lat. 
Jest to spadek ogromnv, podkreś­
la jący te momenty, które tu za­
znaczyliśm y na m arginesie spad­
ku liczby upadłości. W idać w ięc, 
że w iązan ie faktu  spadku upad­
łości z  poprawą gospodarczą, cho­
ciażby tylko w  pewnym zakresie, 
jest na naszym teren ie nonsen-

Abisynją zainteresowali sią
p o l s c y  e k s p o r t e r z y

K on flik t włosko - abisynski 
zw rocił uwagę polskich ster go ■ 
spodarczych na A b isyn ję. Z in i­
c ja tyw y pew nego przem ysłowca, 
posiadającego stosunki w Abisy­
nji, odbyły się narady, na których

ustalono artykuły produkcji pol­
skiej, m ajacej szanse zbytu na 
rynKu abisyńskin . Obecnie trw a­
ją  rozm otry z przedstaw icielam i 
poszczególnych ga łęzi przemysłu

Ciekawy wyrok Sądu Apelacyjnego

D e f r a u d a c j a  n ie  p r z e w y ż s z a j ą c a  k a u c j i
jest wiko wykroczeniem służbowem

W łomżyńskiej spółdzielni w oj­
skowej 33 p. piechoty wykryto na 
dużycla na sumę 4.000 zł Jako o- 
skarżonego o te nadużycia posta­
wiono przeci sądem Jana Zdun._- 
ka. Sąd Okręgowy skazał go na 
połtora roku więzienia.

Zduniak zaapelował, a Sąd A- 
sem, gdyż życie wskazuje wręcz [pclacyjny zajął stanowisko >ar-

dzo ciekawe i mające charaktercor innego.

zasadniczy. M ianow icie uniew in­
nił Zdaniaka, a w  m otywach w y­
roku zaznaczył, że ponieważ suma 
nadużyć odpow iadała wysokości 
kaucji —  fakt nie może być trak­
towany jako defraudacja, a Jedy­
nie jako wykroczen ie służbowe, 
n icpod legające kom petencji sądu.

Przew odn iczy ł sędzia K e lle r, 
bronił adw. I. E ttin ger

N o w y  sensacyjny proces wyścigowy
Niewielka salka Sądu Grodzkiego 

przy ul. Trębackiej wypełniła się 
szczcbiio publicznością, która przy­
była na ciekawo nadzwyczaj proce­
sy wyścigowe. W  charaklcrzc oskar­
życiela wy&tepował wlaściciA stajni 
p. Wacław Daszewski, który przed 
dwoma laty miał przykrą bard/.o 
sprawę w Towarzystwie Zaiclięly do 
Hodowli Kutii w Polsce.

Niebywałe kulisy stajni wyścigowych
W n;osek o wykluczenie złożył za- p. Daszewski un firny był zt> $wyeS 

rząd lubelsko - wołyńskiego towarzy. kemb.naeyj hodowlanych rwzeze 
stwa wyścigowego, zarzucając Da- Rosji, za co odeski zarząd wyścigów

f a y e i n m f c K y  „ g r y p s
Sztuka pollcyjno-sądowd z iy o a  włamywaczy w  5-du al tach

więc m. in. akt Dynarzewskiego żandarma, któryby ów  „ifciyps 
oraz akt Kozick iego, aby ustalić, odebrał. Go w ięce j, w  a ac

A k t I :  Znany na bruku w ar­
szawskim  włam ywacz, Zygmunt 
M arek Ziem kiew icz, został oskar­
żony o to, że 7 listopada 1932 r. 
w raz z  drugm i włamywaczom , 
Stefanem  Kozickim , w łam ał się 
do m ieszkania inż. Mom entowi- 
cza przy ul. W ie jsk ie j 7.

Łupem wlamj waczy padło k il­
ka walizek, napełnionych droższe- 
rni przedmiotami i biżuterją. Gdy 
włamywacze zamierzali się ulot­
nić, wszedł do mieszkania włać- 
njg inż. Momentowicz. Włamywa­
cze steroiwzowali go i ruszyli do 
ucieczki. W bramie zastapP 'm 
drogę dozorca z żoną —  włamy­
wacze pobili . ieh. Ziemkiewicz 
umknął. Kozickiego zaś zatrzyma­
no i w oddziclnem postępowaniu 
skazano na 3 lata więzienia.

Akt I I :  22 lutego r. ub. w A le i 
Szucha wynikła strzelan ina po­
m iędzy dwoma przodow inkami po 
lic ji a znanym bandytą D ynarzew  
skim. W czasie strzelan iny Dyna 
rzewski został ranny, aresztowa­
no go, a w raz z nim aresztowano 
Marka Z iem kiew icza, który od 
czasu owego w łam ania pozosta­
wał na wolności, gdyż zarowno 
poszkodowany M om entowicz, juk 
i dozorca, nie rozpoznał w nim 
drugiego z w łam ywaczy, który u- 
eiekl. Z iem kiew icz w otrzelaninie 
udziału nie brał, v  obec czego w 
stosunku do niego polic ja  ogra ­
n iczyła się do spisania protekułu. 
Dynarzewskiego skazano w  są­
dzie na 10  lat w ięzien ia.

Ak t I I I :  W e wrześniu  ub. roku 
Z iem kiew icza aresztowano ponow 
nie pod zarzutem udziału wc w ła ­
maniu u inż. M om enlow icza. Ja­
ko dowód rzeczowy, polic ja  załą­
czyła „g ryp s ", pochodzący z w ię­
zienia, zatytu łow any: „Kochany
kolego M aruś", podpisany: „S te ­
fan  K .‘‘ , a zaadresowany do M ar­
ka Ziem kiew icza. W  zapiskach do­
chodzenia po lic ja  stw ierdza, że 
grupg ten odebrano od Ziemkie­
w icza w  czasie strzelan iny w  A - 
lei Szucha, gdzie to Z iem kiew icz 
byl aresztowany z Dynarzewskim  
Treść grypsu op isu je dokładnie 
przebieg w łam ania u inż. Momen­
towicza, przj czem autor zarzuca 
adresatowi, że był zbyt miękki, bo 
zam iast „u n ieszkod liw ić" inżj nie- 
ra, prosił, aby ten nie reb ij krzy­
ku.

Akt IV : Sąd Okręgowy skazał 
Ziemkiewiczu na 5 lat w ięz;enia. 
Od tego wyroku, za pośrednic­
twem adw. Zygmunta Hofmoula- 
Ostrowskiego ( jr . ),  Zfemkiewicz 
odwołał się do Sądu Apelacyjne­
go, przyczem obrońca jego zażą­
dał: dołączenia do akt sprawy in­
nych akt tegoż Ziemkiewicza, a

żo w sprawie Dynarzewskiego 
brak jakiegokolwiek śladu na to, 
że podczas rew izji u Ziemkiewi- 
cza odebrano rzeczony „gryps". 
Na okoliczność tę powołano 3 o- 
ficerów  żandarmeiji, którzy u- 
dzielili pomocy policji w czasie 
strzelaniny w A le i Szucha, oraz 
wszystkich wywiadowców urzędu 
śledczego, którzy braii udział w7 
dochodzeniu w7 powyższej spra­
wie.

Drobiazgowa badanie wszyst­
kich tych świadków w połączeniu 
z materjąłem, znajdującym się w 
aktach sprawy .wykazało, że istot 
nie niema takiego polioj‘inta, czy

sprawy Dynarzewskiego zra j- 
duje się protokuł oględz.n 
rzeczy odebranych od Ziemkiewi­
cza i Dynarzewskiego, przyczem 
gryps nie byl wymieniony7.

Wobec tego Sąd A pelacy jny, 
na w niosek prokuratora, postano­
w ił przesłuchać jeszcze. 2 polic jan  
tów  i 1  żandarma, aby dać oskar­
życielow i możność wykazania po­
chodzenia ta jem niczego „grupou", 
k tó iy  stał się punktem w y jic ia  
oskarżenia oraz podstawą wyroku 
skazującego.

Rozprawę odroczono. Akt V-ty 

nastąpi.
am w w w w i  u»m u mim «r  w b o t i w *

j e s t  r z e c z ą  w s k a z a n a  r z u c a n i e

C i ę ż k i c h  p r z e d m i o t ó w  w  p l e w ę  m ę ż a
bo można nie dostać alimentów

M ałżeństwo M. bardzo - le żyło 
zo sobą Jak tw ierdzą złośliw i, 
główną tego przyczj ną była po­
mocnica kraw iecka, która w  ich 
domu pracowała.

W  wyniku ciągłych nieporozu­
m ień z żona M. opuści! ją  i uciekł 
z domu, op iera jąc się. aż w A n i­
nie, gdzie ręka żony7 nie mogła 
go już dosięgnąć. W  rezu ltacie żo­
na zdecydowała się Zaskarżyć mę 
ża do sądu o alimenta.

Mąż musiałby prawdopodobnie, 
co mu się nie uśmiechało, prze­
grać sprawę i p łacić za alimenta, 
gdyby nie to, że jeden  ze św iad­
ków, now7ołanych przez żonę ze­
znał, iż w czasie ostatn iej awan­
tury7, jaka m iała m iejsce m iędzy

W
na FieoorowlGza

W czoraj zakończył się proces 
ohydnego m ordercy niew idom ego 
starca. Oskarżony o zabójstwo 
F iedorow icz, który nie przyznał 
się do wriny, skazany został na L2 
lat w ięzien ia. Sąd uznał jego  w i­
nę za udowodnioną i oparł się na 
obszernym m aterja le  duw7odow7yni 
w  postaci zeznań świadków, a nad 
to zaważyła jeszcze inna okolicz­
ność, m ianow icie odnalezienie 
śladów stóp, jak ie  zbrodniarz zo­
staw ił na m arznącym  błocie, Śla- 
d y t e  całkow icie zgadzały się. ? o- 
buwiem I iedorow icza.

Po  wyroku prokurator, Który 
domagał się na m ordercę karj7 
śmieci, zapow iedział apelację.

P o d r ó ż u j 5s m o lb te m

małżonkami M. dostał w głow ę po 
pielniczką-

Obrońca adw. I. E ttinger, pud- 
kreślił, że nic można s i j  dziw ić 
mężowi, który cteka od żony, tejn- 
bardziej, że pani M. m iała pod rę­
ką jeszcze bardzo w ielką ilpść 
przedmiotów7, które m ogła rzucić 
w  głow ę m ężowi.

Sąd rozgrzeszył małżonka i u- 
w oln ił go od płacenia alimentów 
na rzecz niebezpiecznej żony.

szewskiemu, żc cała jego działalność 
sportowa i hodowlana jest oszukań­
cza i wysoce .szkodliwa.

Wniosek rozpatrywał specjalny 
sąd Towarzystwa, t. zw. zebranie ste­
wardów, które jest najwyższą wła­
dzą w sprawach hodowlanych i o- 
rzeka w dziedzinie wykonywania 
prawideł wyścigowych. Na sądzie 
tym przesłuchano cały szereg świad­
ków, głównie zo sfer hodowlanych. 
Zeznania ich były nadzwyczaj ujem­
ne dla p. Duszyńskiego i w konse­
kwencji doprowadziły do .wykluczę- 
cze go t. organizacji. Od tej chwil1 
Daszewski nie mógł już puszczać ko­
ni na tor, pomimo, żc jest właścicie­
le mjednej z większych Stajni hodują­
cych konie ązystój kiwi angielskiej.

Zarzuty zgłoszone przez świadków 
obracały się głównie około czynów 
nichcujących z pojęciem dżentelme­
na i mająca eb już na sobie piętno 
wprost kryminalne. I  tak hodowea p. 
K Żychlińgki, prezes Towarzystwa 
Wyścigów Konnycb Ziem Zachod­
nich zarzucał wręcz Daszcwskkunu, 
\„ zawiera ou fikcyjne kontrakty 
przy sprzedaży koni, podstawiając 
mało wartościowe wierzchowce za­
miast koui o potnej krwi i o znanom 
Sflaehetnea'1 pochodzeniu.

lun Grabowski stwierdził, iż ta­
kich właśnie tnauipulaoyj dokonano 
: ogierem Motto, który miał rzeko­
mo pochodzić ód klaczy Chmura. 
Tymczasem, jak tw ierdzi p. Grabów - 
ski, Netto nie ma nic ws',jólnego z 
Chmurą i jest bardzo mało warto­
ściowym koniom, sprzedanym tylko 
za grubą gotówkę jako potomek zna. 
Umilej maiki. Podomńe się rzecz 
miała z, ogierem Nurtem, który raz 
podawany był przez Daszewskiego 
-to syn Roba, drugi ruz zaś jako syn
Czardasza.

Obywatel ziemski p Bohdan Zię- 
terski wypomniał Daszewskiemu 
sprzedaż klaczy Bichettc, dowodząc, 
że zamiast kinezy tej sprzedano r. 
Dą dyńskiemu innego koala tej samej 
maści i tej samej nazwy. Wreszcie 
i ik. Michla w Butkiewicz miał wy­
razić się przed sądem stewardów, i i
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Warszawska giełda pieniężna
w  efrtiu 22 mała

Dewizv: Belgja 89.90, Holandia 
359.35, Kopenhaga 117.25, Londyn
26.23, Nowy Jork (K ab e l) 5.32, Pa­
ryż 3.1.19. Praga 22.1 A  Szwajcaria 
] 71.76,' 'Włochy 43.76. Obroty więcej, 
niż średnie, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza 
gie:dowvch .6.32 i pól Rubel złoty 
1.75. Dolar zloty 9.13. Gram czystego 
złota 5.9244. Marki niemieckie (ban­
knoty) w obrotach pryw. 181. Funt 
sterl. (banknoty) w obrotach pryw.
26.23.

Papiery procentowe: 8 proc. poż.
budowlana 41.75—42.00; . proc. poż. 
stabilizacyjna 63,00 — 62.75 — 63.48, 
(odcinki po 500 dok) 63.25 ■ 63.50
(w proc.) - 4 proc. poż. inwestycyjna 
serjuwa J09.00: 4 proc poż. inwesty­
cyjna J05.00: 4 proc. państw, poż. 
prerojeowa dolarowa 52.50; 5 proc. 
konwersyjna 66.75 — 66.50; 6 proc
poż. dolarowa 80,01. (odcinki droDne) 
79.73 (w proc.); 5 proc. poż. kot ­
łowa konwersyjna 60.25; 8 proc. L. '/•- 
Banku gosp. krajów. 94.00 (w proc.,); 
8 proc. oblig. Banku gosp. kraj. 94 00 
(w proc.); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 83.25: 7 proc. oblig. Ranku 
gosp. kraj. 83.25: 3 proc. L. 7,. Rriuku 
rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Banku
rolnego 83.25: 4 i pół nroc. L. Z. ziem 
slde 48.50—48.25; 5 proc L. Z. War­
szawy 66.25-—67.00— 66.75; 5 proc. 
L. Z. Warszaw.7 (1933) r.) 57.75 -■ 
38.25; 3 proc. L Z. Łodzi (1933 i.) 
51.25; 5 proc. m. Radomia (1935 r.)

41.00; 4 i pól proc. oblig. warsz. 5 em. 
48.00.

kkcje: Bank Polski 87,50, I Hpop 
9.25—9.15, Starachowice 31.00—31.50, 
Kabeibusch 39.00— 39.2u—38.00. Ten 
dencja dla pożyczek państw, i listów 
zastawnych mocniejsza, ula akcji — 
niejednolita. W obrotach pryw. no- 
życżlci dolarowe; 7 proc. śluska 72.00 
(w proc.); 7 nroc. st. m. Warszawy 
71.50 (w proc ).

W a r s z a w s k a  

G I E Ł D A  Z B O R O W A  
w dniu 23 maja

Ogólny obrót wyniósł 1.015 ton, 
w tem żyta G55 ton. Notowano za 108 
Ulg,; pszenica jar czerw. 17 50 —  18, 
jcdn. 18 —  18.50, zbicr. 17 —  17.50, 
żyto I st. 14.75 — 15, II st. 14.50 -
14.7*5, owies I sr. 17.75 -  18.25, II st. 
17.25 —  17.75, III st. 16.7.' -  17,25, 
jęczm ień brow. 17 — 17.50, gat. II 
16 — 16.50, gat. III 15.50 -  16, gat. 
IV 15 — 15.30, groch polny 23 — 23, 
Victoria 37 — 40, mąka pszenna gat. 
I -B 30- 33, I-C 28 — 30, k D 26 — 28, 
I-r 24 _  26, il-B 22 — 24, II-D 21- 
22, II-F 20 -  21, II-U 19 — 20, 1II-A 
14 — 15, żytnia gat. I do 55 proc.
23.50 — 25. do 65 proc. 22.30 —
23.50, gat. II >650 —  1750, razow a
17.50 —  18.50, p o ś led n ia  13.50 —
14.50.

konnych wylduczył go i odebrał •pra­
wo zajmowania eię wyścigami.

Wszystkiego te zarzuty zaatako­
wał p. Daszewski, w ioeząc za  poere 
dnictwem swoich adwokatów pp. 
Skońezyńskicgo i  Drobnie w driego 
skargi do Sądu Grodzkiego e żąda­
niem pociągnięcia do odpoołiodzaah 
ności karnej świadków zeznających 
na sądzie stewardów. Na dzień wczo­
rajszą7 wyznaczono p,erratą  ser-g 
tą ch spraw, która obejmuje estery 
procesy. Nic więć dziwnego, żc n i 
sali sądu zjaw iły bię tłumy ludzi in­
teresujących się KwesT]> hodowli ko­
ni wyścigowych i snająey dobrze te 
stosunki z praktyki pa torze. N a  dłu­
gi czas przed rozprawą, w  kuluarach 
publiczność dyskutowała między so­
bą z wielkiem ożywieniem, spodzie­
wając się, i j  w toku zuBprawy w y j­
dą aeneneyjuo szczegóły, które oka.:* 
odwrotną stronę medalu wyścigów 
konnych i zdemaskują najrozmaitsze 
kombinacje właścicieli fctajep.

Dicrwsza sprawa pik. Butkiewi­
cza była zawodom dla. publiczności/ 
albowiem zakońuząła się polubowni77. 
Oskarżony pułkownik nie przyznał 
się. do winy i wyjaśnił, że nigdy ni'7 
użył podobnych ełów podczas swych 
zeznań na sądzio stewardów. Dodał, 
ze oskarżenie to jest jak im ś niejw 
rozumieniem, która uaile.-piej jost ód- 
niżu wjjaśuić. Po krótkiej naradzie 
pełnomocników obu sraon, skargę 
przeciwko p. Kut!tt«wioZoWi_ WySófa- 
1:0.

Następna sprawa doły cny la bi- 
stojji z klaczą „Luną". Zdanióm p 
Daszewskiego, kkcz ta urodzić się 
miału w majątku ziemianina, W Sie- 
d/.owie w województwie lubGtl/cin. 
Luna niedopuszczona została do ti- 
działu w wyścirseb, organizowanych 
w Lublinie. Itegulani'77 wy Scigów 
pr/c-widyw ał bowiem udział tylko ta­
kich koni, które urodziły się ua tere­
nie województwa lubelskiego. Za 
strzeżenie to uczynione -ostało w 
celu podniedenia hodowli nu tym 
obszarze. Kiedą7 Daszewski zgłosił 
klacz Łunę (lo biegu, zarząd jjiicjsco 
wego towarzystwa wyścigów zakwe- 
sijonował je j poebudznnic, twierdząc, 
żc koń urodził się w Lask-rh i W  
Warszawą Zarzut ten podniesiony 
był też na sądzie stewardów, Jako 
kompromitujący Daszewskiego.

Kwcstja pochodzenia Łuby oraz 
miejsca je j urodzenia Zajęło sądowi 
niemało czasu. Zbadano tutaj świad­
ka gen. Andersa, który jednak c i«  
przypominał Kobie całej historji oraz 
trenera niejakiego Radzio, który ka­
tegorycznie zeznał, żc klaz-z urodź ła 
eię w .jego obecności w majątku Sie- 
dzów. Po 3 miesiącach wysłeno ją du 
ogólnej stadniny w Łaskach pod 
Warszawą, wskutek ezesro pac ret o 
rnylme przypuszczać, że się tam uro­
dziła.

P r z e d s i ę b i o r s t w a
p r z e m y s ł o w e

Pracownie, trudniące &ią skła­
daniem w iecznych piór, monto­
waniem  zegarków, tabletkowa­
niem proszków chemicznych, pale 
niem kawy na zlecenie przedsię­
b iorstw  handlowych, uznane zo­
stały przez w ładze skarbowe za 
przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Rów n ież przedsiębiorstwa, trud­
niące się wyrobem  kefiru  na 
w łasny, jak  . na cudzy rachunek, 
zostały uznane za przedsięb ior 
stwa przem ysłowe.



Nr HT ABC -  NOWINY CODZIENNE -----
Str. 3

Zapowiedź zmian, czy tylko piękne słowa?

Nowa Hitlera wobec niemieckiej rzeczywistości
B e z w z g l ę d n e  w y w i a ^ o d ^ w i a n i i e  P o l a k ó w

W  cstatnjem  swem ośw iadcze­
niu kanclerz H itler m. in. pod­
kreślił, że N iem cy nie zam ierzają 
srermanizować i w ynaradaw iać lu 
dów innych, żyjących  na ich tery- 
(o jjum . Kanclerz uważa, że cizia, 
przy rozbudzonej świadomości 
naiodowej, jes t niepodobień­
stwem zm ienić poczucie narodowe 
człowieka, a ostatnie 150 lat ma 
służyć za odstraszający przykład 
cila akcji tego rodzaju 

Słuszności tych słów trudno 
zaprzeczyć. Szkoda tylko, że dziś 
istn ieje bezpośrednia rozbież­
ność, m iędzy tem oświadczeniem  
a rzeczyw istością, jeże li chodzi o 
stosunek w ładz niemieckich do 
mniejszości polskiej, ktśra, z b l i­
żając się liczbowo do półtora mi- 
Ijona osób. (1.300.000 ży je  w  
zwartych grupach ), znajdu je się 
w ciężkiej sytuacji i nie ma moż­
ności rozw ijan ia pclni swego ży ­
cia narodowego tak, jak chciała­
by io uczynić,

J A S K R A W A  RÓ ŻNICA

-Przed kilku dniami wskaz-ywa- 
lismy na dysproporcję stosunków7 
istniejących w  szkolnictw ie m niej 
szościowem niemiecki cm w  P o l­
sce i polskiem  w Niem czech. R ó ż ­
nica jest rażąca, zestaw ienie w y­
pada jaskrawo dla nas m ekorzyst 
nie- A  ponadto, ten stan odnosi 
się nietylko dvi szkolnictwa, ale 
do całokształtu organ izacji kultu­
ralnego. gospodarczego i spoiecz- 
nego życia  naszej m niejszości w 
Niemczech.

Państwo Polskie godzi s;ę na 
swobodną organ izację m niejszo­
ści n iem ieckiej na naszych z ie ­
miach w tveh granicach, w jakich 
działanie tei mniejszości nie wy 
kracza poza ramy normalnej lo ­
jalności. Co w ięcej, często pa­
trzy  się przez palce na dzia ła l­
ność mniejszości n iem ieckiej, k tó­
ra znacznie te ramy przekracza. 
Dość ■wspomnieć o akcji rozma­
itych związków' niemieckich, ła j­
nem szkolnictw ie na ziem iach za­
chodnich, ag itac ji za rzekomo ma 
jącym  nastąpić plebiscytem , z ja z­
dach i kongresach oraz zaw iąza­
niu kra jow ej (p o lsk ie j) centrali 
partji h itlerow skiej z siedzibą 
w W arszaw ie, w A i. U jazdow­
skich.

UCISK G E R M A M Z A C Y J N Y  
T R W A

w  tych warunkach mamy więc 
prawo domagać się— tem bardziej 
wobec stanowiska kanclerza, aby 
ge onanizowanie ludności pol­
skiej, dokonywane przez urzędni­
ków, nauczycieli i księży n ie­
mieckich,' zostało przerwane. Boć 
przecież jest sprawą lawmą, że 
tam, gdzie stoi Olsztyn. K ró le­
wiec, M agdeburg i Szczytno, 
gdzie ży je ponad pól m iljona lu­
du polskiego, t. j. w Prusach 
Wschodnich, akcja germaniza- 
cyjna, mimo oświadczenia H itle ­
ra, prow adzon a  ,esl dotąd nie 
przerwanie.

.M ło d z ie ż  szkolna i przedszkol­
na ściągana je s t silą i represja ­
mi do orgam zacyj h itlerowskich, 
do szkolnego „Jungvolku“ i „H i- 
tlcrjugcndu ". Ucisk gospodarczy 
i polityczny obejmuje, cale Prusy 
W schodnie, cala zamieszkałą na 
tym teren ie ludność polską. N a ­
w et najsiln iejsze skupienia pol­
skie (t. zw. m azurskie) na tere ­
nie W arm ii i ziem i .Ualborskiej — 
podlegają uciskowi.

O rgan izacje polskie, niewykra- 
czające w swych działaniach ni­
czem poza granicę lo ja lności w o ­
bec narodu, z którym na jednym  
terem e współżyją, szerzące kul­
turę polską i nawiązu.,ące kontak­
ty uczuciowe z resztą Polski, z 
całym narodem, narażane są na 
ostre prześladow „n ia . Banki, 
spółdzieln ie lo ln icze  —  taksamo 
jak szkoln ictwo— Só tępione. P is­
ma w języku polskim nie mogą 
się należycie rozchodzić, gdyż 
w ładze adm inistracyjne nic do­
puszczają w w ielu  wypadkach do 
ich swobodnego rozpowszechnia­
nia. W ychodzi tu przecież ..-Ma­
zur", który jesl jedynym  s iln ie j­
szym łącznikiem całąj polskości 
na tych ziem iach, a jego praca 
wskazuje*' dokładnie na waiunk ', 
v jakich jest prowadzona, t e  
wsiach, gdzie ..M azur" dociera 

często w jednym tylko egzem pla­
rzu. czytany iest jak rodzaj e- 
w a jige lji uarodowej, p izynosi bo­

w iem
ski.

w iadomości dotyczące Pol-

ROUA PO LAKÓ W

Ponad pól m iljona Polaków, 
m ieszkających w  P iusach Wscno-

sow narodowych na bliższe niem i 
zainteresowanie, na niedopusz­
czenie do akcji, któraby mogła 
spowodować w yrw y w obecnym 
naszym stanie posiadania.

Spośród regencyj pruskich,
nich —  to czwarta część całej dw ie przedew szystk iem : olsztyń- 
ludności tej p row incji Ludność 
polska nie odgrywa jednak tej 
ro li, jaką odegrać w inna ze w zg lę  
du na swą liczebność, źródłem  
tego je s t przedewszystkiem  brak 
zastępów7 in te ligenc ji polskiej, 
któreby doprowadziły tych pół 
m iljona ludzi do zjednoczenia i 
zorganizowaniu, a częściowo s iin  
obecny jest- skutkiem ostryrch re- 
presyj wiad? niemieckich, duszą­
cych w zarodku każdy przejaw  
łączności w iększych grup pol­
skie h.

Ziem ie te. w  znacznej czę.śęj e t­
nogra ficzn ie  należące do Pcdski, 
któiwch mieszkańcy nie zatracili 
swej odrębności i okazują znacz­
ną żywotność i opór tendencjom 
germ anizacyjnym , zasługu ją z 
punktu w idzenia naszych iirtere-

ska i kwidzyńska, są dziś nadal 
w  zupełności polskie podobnie 
jak  w regencji gąbińskiej pow ia­
ty olockowski, gołdawski i wę- 
goboi ski

P E R S PE  K T Y W Y  PR ZYSZŁO ŚC I

IV śv ietlts ostatniego ośw iad­
czenia kanclerza należy przypusz­
czać, że może teraz przecież w a­
runki życ ia  ludności polskiej na 
tym terenie ulegną jak ie jś  zm ia­
nie na lepsze.

Skoro bowiem stosunki układa­
ją  się w ten sposób, żc N iem cy i 
Polska nie stają przeciw  sobie 
jako w rogow ie, a le  opiera ją  sto­
sunki między sobą na porozum ie­
niu. a współżyciu terytoria lnem u 
nadają form ę uczciwego stosuu 
ku sąsiedzkiego. —  N iem cy mu­
szą zrew idować zgodnie ze słowa­

mi kanclerza stosunek do ludno­
ści polskiej, zapewniając je j  swo­
bodę organ izowania się społecz­
nego, gospodarczego i ku ltura l­
nego.

K anclerz H itle r  w mowie swo­
je j parokrotnie i z naciskiem pod 
kreślał, że jego ośw iadczenia ma­
ją  taką samą wartość, co podpi­
sy poa paktami. W obec tego. na­
leżałoby oczekiwać, że słowa jo ­
go potęp iające politykę wynara­
daw iania są zapow iedzią zasad­
niczej zm iany w stosunku du 
m niejszości polskiej. W  razie bo­
wiem przeciwnym  o ileby rzeczy 
w istość niem iecka w  dalszjm  cią 
gu szła wobec pols iL-i w  tym, 
co dotąd kierunku —  powstałby 
fata lny rozdzw ięk m iędzy uroczy­
stą zapow iedzią naczelnika pań­
stwa niem ieckiego a codzienną po 
lityką w  praktyce.

N ie  m ogłaby na to pozostać o- 
bojętną opin ja w  Polsce i nie mo 
głoby to również nie odbić się na 
dalszym rozwoju sio sur. ków m ię­
dzy Polska a Niemcami.

W ie ś c i z  G e n y w y
G E N E W A , 23.5. ( P A T ) .  —  Dc 

legat polski, min. Kumarnicki od 
był dziś przed rozpoczęciem po­
siedzenia Raay dłuższą rozmowę 
z min. Lavalem  

G E N E W A , 23.3. ( 7 AT ).. —  R o­
kowania w  spraw ie abisyńskiej 
toczą s:ę dalej. Popołudniu m ini­
ster Eden odbyć mą w  le j spra­
li ie rozm owę z delgatem  włoskim 
baronem A lo is i.

GENEM/A, 23.5. ( P A T ) .  — Dziś 
popołudniu przew idywane są roz­
mowy przedstaw icieli M ale j En- 
tenty i porozumienia bałkańskie­
go.

G E N E W A . 23.5. (P A T ) .  —  P re ­
zydent senatu gdańskiego Greiser 
złożył w czora j w izytę p rzev7odni- 
cząeemu Rady L ig i, kom isarzowi 
L itw inow ow i

NOWE MYDłA
Sd. Akc.

W a r s z a w s K l e  La b o ra to rju rn  
Chem iczne

*  3 zapachach: LAWENDOWE, 
JAŚMINOWE I CHYTRE, pięk 
nie pachną, nadają skórze mięk­

kość.
Cena dużego kawałka 1  zl. 

Sprzedaż wszędzie.

R o b o t a  k o m u n i s t y c z n a  w e  F r a n c ji
so.ooo cztortkćw —  2.400 jatzejek

W związku z sukcesami, odnie- muniz.mii we Francji, 
sionymi przez zjednoczony fron t- Francuska partja  komunistycz* 
koinunisteczno - socja listyczny w na posiada 50.000 członków pła- 
ostatnich wyborach municypal- eących regu larn ie składki. Stano- 
nych we F ran c ji, prasa francus4 wi ona jądro akcji komunistycz- 
ka podaje, cytowany według źró- nej. oga rn ia jące j wpływam i swe 
dał komunistycznych, charakte- mi różne ugrupowania zawodowe,- 
ryst-yczny szczegół o rozwoju ko- sportowe i inne. Jak daleko sięga­

ją  te w p ływ y dowodzi fakt, że w

W P e l k f i  w  9 x b i e  O m i n

4 sprawie zkroi& i lotniczych
L O N D Y N , 22. o. C PA T ). A gen ­

cja  Reutera donosi: O tw iera jąc
debatę Izby Gmin w spraw ie zbro 
jeń, Baldw in  ośw iadczył: Gdy n y  
znaczano datę dzis ie jsze j debaty, 
liczy liśm y się z tem, że m ona kan 
clerza H itle ra  bedzie wygłoszona 
dostatecznie .wcześnie, tak. aby 
wszystk ie ugrupowania te j Izby 
m ogły zbadać je j treść przed dy­
skusją.

N iestety7, nastąpił zgon nieod­
żałowanej pam ięci Marsz. Piłsud 
skiego. Pragnę w yrazić  narodo­
w i Polskiemu w im ieniu nas w szy 
stkieh kondolcncje spowodu tej 
straty U roczystości żałobne wply 
nęly na odroczenie m owy kancle­
rza H itle ra  jednakże nie mogłem 
pominąć okazji i nie zw rócić  uwa 
gi na tę doniosłą deklarację, któ­
ra bęazie zbadana przez rząd bry 
tyjsk i z całą dokładnością

M o w a  H i t l e r a
Baldw in pow ołu je się na apel 

W . B rytan ji do N iem iec z dnia 2 
maja, w zyw a jący  do konkretnego 
w spółdzia łan ia  przy  rostrzygn ię- 
ciu trudności i usunięciu niebez­
pieczeństw . grożących pokojow i, 
a także zaufaniu na św iecie. N ie ­
bezpieczeństwa te m ogłyby znik­
nąć tylko dzięki zbiorowym  umo­
wom M owa kanclerza H itlera , w y  
głoszona wczoraj, jes t m. in. odpo 
w iedzią  na ten apel. Kanclerz H it 
le r  sprecyzował stanowisko N ie ­
m iec w  stosunku do zagadnień 
bardzo doniosłych i wskazał, co 
w  niektórych sprawach N ;emcy 
go low e są uczynić. LNyażamy, żo 
ośw iadczenia te posiadają w ielką 
wagę.

Z b r o j e n i a  l o t n i c z e
Oświadczenie kanclerza H it le ­

ra. że N iem cy zam ierzają ogr&m- 
czyć n iem ieckie lotn icze siły 
zbrojne do poziomu sił innych mo 
carstw  zachodnich zgodne je s t z 
tezą brytyjską. Kanclerz H it le r  
podkreślił, ze w drodze umowy 
m iędzy mocarstwami zaintereso- 
wanem i byłoby m ożliwem  n iety l­
ko ustalenie ale nawet ograniczę 
nie manimura tych zbrojeń. Jest 
to uwaga o w ie lk ie j doriosłości 
zachowajm y to sobie w  pam ięci. |

Rząd bryty jsk i przyw iązu je tak­
że w iellią  wagę do tych u stenów 
przem ów ienia kanclerza H itlera , 
które, jak się zdaje, wskazują, żc 
kanclerz podziela nasze stanow i­
sko, iż  pakt lotn iczy m ógłby b jć  
połączony z wysiłkiem , mającym 
na celu obronę ludności cyw ilnej 
przed niebezpieczeństwam i ata­
ków lotniczych. Przyjm u jem y oś­
w iadczen ie kanclerza II itlera w  
tej spi awie jako pomoc w  dziele 
powszechnego uregulowania zaga­
dnień, które były przedm iotem  de 
k laraeji londyńskiej.

O b r o n a  n a r o d o w a
Przechodząc bezpośrednio do 

zagadnienia obrany narodowej, 
Baldwin w yrazi! nadzieję, że Izba 
i kraj unikną w szelk ie j paniki nu 
temat tego zagadnienia. Unikajm y 
zaniedbań w tej dziedzin.e, bo za-

niedbama w łaśnie prowadzą do 
paniki. JeżeH W ie lka  Brytan ja po 
wstrzym ała sw7e zbrojenia w7 na­
dziei na pewnego rodzaju powsze­
chne ograniczen ie zbrojeń, to jed ­
nak żaden rzrd  brytyjsk i odpowie 
dzialny nie mógł zan iedbać 'tego, 
co jest. nietylko zagadnieniem  o- 
brony narodowej.

O o a w y
W''iemv. że wrszystkie nasze zb io. 

jcn ia  będą użyte jedyn ie i wy-' 
łącznie przeciwko napastnikowi.

Jedną z najw iększych przyczyn 
obaw była nieświadomość panują­
ca na świecie co do tego, co k ry je  
się za pewnemi planami. Obawy 
takie budziły się częściowo w 
związku ze stanowiskiem  N iem iec. 
Sądzę żc będą mogły one być cał­
kow icie usunięte i że będziem y mo 
gli być całkow icie szczerzy w za­
jem nie w  kwestji naszych zbrojeń. 
Dopóki to nie nastąpi, nie będzie 
mogło istn ieć istotne zaufanie.

S i ł y  l o t n ic z e
Podana przezem nie w listopa­

dzie liczba samolotów niemiec­
kich była zgodna z prawdą, jed ­
nak m yliłem  się całkow icie do 
przyszłości, ponieważ nikt nie 
m iał żadnego pojęcia  o szybkości 
produkcji, do które j mogą dojść 
N iem cy w następnem półroczu. 
Przypom inając, że kanclerz H itle r  
dąży do osiągnięcia pod w zg lę ­
dem zbrojeń lotniczych równości 
z Francją, Baldw in  ośw iadczył, że 
to w łaśnie w y liczen ie  stanowi pod 
stawę jego  rachunków7. W ybiera­
my dla IV. B rytan ji, jako liczbę 
przybliżoną 1500 jednostek lotn i­
czych p ierw szolin jow ych . Chcieli­
byśmy osiągnąć tę liczbę m ożli­
w ie jaknajszybeiej.

N iem a żadnych podstaw do pa­
niki. ale muszę pow iedzieć, że nie 
pozostałbym wt rządzie, któryby 
nie przedsięw ziął zarządzeń rów ­
nie energicznych, jak tc, które czy

nimy obecnie. Dodatkowe kredyty 
budżetowe będą przedstawione 
później.

Niezadowolenie
L O N D Y N , 22. 5. (A T E L  Nad 

oświadczeniem  Baldw ina w yw ią­
zała się dy skusja, w  której przy- 
wódca opozycyjnej pa rtji pracy, 
m ajor A ttlee, dal w yraz siwemu 
niezadowoleniu z projektów  rzą ­
dowych. Zam iary rządu nie stoją 
w  żadnym stosunku do istotnych 
niebezpieczeństw. Przem ówienie 
H itle ra  zaw iera pewne propozy­
cje, um ożliw iające w znow ien ia ro 
kowan rozbrojen iowych. P rzem ó­
w ien ie  to zaw iera także cały sze­
reg  akcentów n iezadawaln iają- 
cych i mieści w  sobie liczne n ie­
bezpieczeństwa. D otyczy to, zda­
niem A ttlee , zw łaszcza wywodów, 
odnoszących się do R osji Sow iec­
kiej.

S i l n a  fSota
najlepszą r ę k o j m i ą  

p o k o j u
LONDYN, 23.5. (P A T ) Na zakon 

rżenie wczorajszej dyskusji Izba 
gmin odrzuciła większością 340 prze­
ciw 52 rezolucję Labour Party, wzy­
wającą do zinniejszemia wydatków 
budżetowych na obrono. Polityka 
rządu, dotycząca zwiększenia zbro­
jeń lotniczych została w ten sposób 
zaaprobowana.

Przed zamknięciem posiedzenia 
podsekretarz stanu do spraw lotnic­
twa, Sassoon, odpowiadając na różne 
pytania, oświadczył, że rzad nie u- 
wnża za możliwe podawanie do w i- • 
domo.ści szczegółów, dotyczących sa­
molotów i  silników, kiórc obecnie 
zamówi. Również me może dać szcze­
gółowego planu organizacji sil loi 
tfezyeh Metropolij’ . S&seoon zakoń­
czył mowę oświadczeniem, że nego 
zdaniem, silna flota lotnicza brytyj­
ska jest najlepszą rękojmią pokoju 
europejskiego.

1932 roku lista komunistyczna u- 
zyskała 900.000 głosów, czyli 10  
proc ogólnej liczby glosujących.

U dzia ł poszczególnych kia? spo 
lecz nych w e francusldei pait.ji ko 
m iinistyczr.ej przedstaw ia się na­
stępująco: robotnicy —  15 proc.. 

uwaga na'zapowiedź Baldwina. .ż c ! u rzęd n ic y —  35 proc . bezrobotni 
rzad rozważa utworzenie nowego nr- — 30 prac., cudzoziemcy —  2? 
nisterjum obrony narodowej, k tóre ' prac. Cudzoziemcy ci rekrutują 
koordynowałoby wszystkie 3 resorty' się przeważnie z up iodźców  poli- 
marrnarki .wciska i lotnictwa. j t y c z n y c h . N a jw iększy  ich kontyn- 

Dzienniki wyrażają przypu=z< ze- rant dostarczyły ostatnio N iem cy 
nie, żo sir .Simon obejmuje fo nowe i T-Iiszpanja. W  grupie ctidzoziem-
nuinsterpun, ustępując sprawy za­
graniczne Edenowi. Również ustępy 
dotyczące Hitlera w mowie Baldwi- 
rn. wywołały wielkie zadowolenie

Prasa zapowiada bliskie wznowie­
nie rokowań z Niemcami o pakt lot­
niczy i  t^ erdzi, że rzad biytyjslci 
polecił już swej ambasadzie w P.er 
linie wysondowanie konkretnych 
możliwości wszczęcia takich roko­
wań. Spodzicwano iest także uawią- 
zanie rozmów w sprawach morskich 
z Niemcami.

Ogólnie biorąc, stanow'.-ko prąsy 
angiełskic.j iest po mowach Hiilern i 
BalJr ma bardziej ontymistyczne i, 
jak twierdzi „Times*1, obawy co do 
możliwości wojny, ostatecznie upa­
dł77.

Zaniechany projekt budowy
S c h r o n ó w  p o d z i e m n y c h  d la  s a m o l o t ó w

LO N D YN , 23.5. ( P A T l .  —  A- 
gcncja  Reutera dow iaduje się. żc 
przy opracowywan u program ów  
rozbudowy lotn ictwa angielskie­
go rozpatrywany był p ro jek t u- 
rządz.enia schronów7 podzicm njch 
dla samolotów. P ro jek t len jed ­
nak został zaniechany. uznano 
bowiem, żc skupianie zbyt -wiel­
kiej liczby samolotów w  jednem 
miejscu może się okazać nieprak- 
tycznem, jednakże zapasy paliwa 
i m aterja łów  wybuchowych będą 
zm agazynowane pod ziemią.

M in ister lotnictwa lord London 
derry ośw iadczył w w yw iadzie 
prasowym, iż deklaracja rządowa
była z w ielką przychylnością przy
ję ta  przez cały naród. —  YV itamy 
— m ów ił m in ister —  z całą życzli 
woścfą propozycje kanclerza H it­
lera  co do ograniczen ia zbrojeń, 
lecz będziemy nadal prowadzić na 
szą politył ą. zm ierzającą ku temu 
aby poziom naszego lotn ictwa nie 
był niższy, s y S  u naszych są-ia- 
dów.

Wyiazna odpowiedź
n a  m o w ę  H it l e r a

P A R Y Ż  23.5. (A T E - ).  Wczora.. 
sza debata zbrojen iowa w [5arla- 
mencie angielskim  wywolah; w 
pras:c i francuskiej opin ji poli­
tycznej duże zainteresowanie. 
Zdecydowany, jakkolw iek  niepo 
zbawiony akcentów pojednawczo- 
ści ton mowj Baldwina powitany 
został z zadowoleniem  przez ivięk 
szośę francuskiej opinji po litycz­
nej. Dzienniki nielicznych na- 
razie komentarzach mowy Baldw i 
na podkreślają, że stanowiła ona 
wyraźna odpow.edź na przed­
w czora jsze wywody kanclerza.

Pewne zaniepokojenie wykazu­
je  „L e  Jour“ , który stawia pyta­
nie, czy pewne zw roty zaw arte w 
oświadczeniu Baldwina nie ozna­
cza ją  zm iany stanowiska rządu 
angielskiego. Baldw in — podkre­
śla dziennik —  nominał w swem 
w czorajszem  przem ówieniu celo­
wo kw estję efektywów  arm ji nie­
m ieckiej, zagadnien ie pokoju w  i 
Europie W schodniej, oraz pro-J 
blem niepodległości Austrji. W  
wywodach swych Baldw in roz­
d zie lił w yraźn ie pakt lo tn iczj od 
innych paktów. Jak w iadom o to 
samo stnnowusko zajął swego cza­
su kanclerz H itler. lYówczas Lon­
dyn i P a ryż  uznały to stanowisko 
za niem ożliwe do przyjęcia. W o­
bec wczorajszego ośw iadczenia 
należy postaw ić pytanie, czy Lon ­
dyn zm ienił swój p ierw otny po­
g ląd?

cćw7 znajdują sie również liczn i de 
legaci Kom internu. wysłani dla 
kontrolowania działalności komu­
nistów francuskich.
Centrala komunistów7 w Paryżu 

.mieści się pod N r 120 na Ru4 de 
L a fa yc tte^  IV  pamiętnych dniach 
lutego 1934 r. wvchodz:Tv z cen­
trali te j rozkazy do oddziałów ko- 
munistecznych. wydane w  języku 
francuskim , niemieckim, rosy j­
skim i hiszpańskim. Cała Francja 
podzielona jest na 200 okręgów, 
liczących 2400 komórek organiza 
cyjnych.

O rgan izacje m łodzieży komuni­
stycznej we F rancji, obejm ując" 
przeważnie młodzież w  wieku 
przcnpnDovovym, liczyły w końcu 
1921 r. 10  000 członków.

Rzeczyw iste k ierownictwo or­
ganizacji komunistycznej we 
F rancji spoczywa w rekach Ko- 
mintemu, pod którego dyrekty­
wami tworzone sa 'specjalne gru ­
py bojow7e, m ające na celu, p rze­
gotowanie 'do w alk rewolucyjnych 
członków p a rt1'i komunistycznej 
oraz ugrupowań ideowo z nia spo­
krewnionych.

Z g o n  S a r a t z e a n o
BUK \RESZT. 23.5. (P A T ).  Dziś 

rano rmarł b. członek rady regencyj­
nej, powołanej po śmierci kvćla Fer­
dynanda. która sprawowała rządy do 
Miwili objęcia tronu pi zez króla Ka 
rola, wchodzili początkowo książę 
Mikołaj, natrjarchn "Miron Rristen i 
prezes 11:1 iwrżs7"tro trybunału Buzdn- 
gan. Pc zgonie tego ostatniego ns 
jego miejsce powołane został c a- 
retzeanu.

Przymrozki i chłody
s z k a d z ą  z a s i e w o m

T A L L IN . 22. 5. (P A T ) .  T rw a ­
jące do ostatnich czasów przy­
mrozki i chłody odbiły się w yso­
ce n iekorzystnie na stanie zasie­
wów zwłaszcza w  północnych o- 
kregach E ston ji W cdług p rzew i­
dywań tegoroczne zb iory będą o 
jedną trzecią m niejsze od p lon iw  
zeszłorocznych.

Spodziewany d e ficy t zboża ma 
być pokryty 7. posiadanych zapa­
sów.

Wieikie zwycięstwo rządu
l.DNDYN. 23c5. (P A T ).  —  Deba­

ta w Izbie gmin i w Izbie lordów 
przedstawiona jest dziś przez pra-ę 
angielską jako wielkie zwycięstwo 
r/.adu narodowego, a zwłaszcza oso­
biście Baldwina. Podkreślam jest

za rządem i że p.ogramoni eks­
pansji loinicKej, przedstaw imiwnu 
pizęH Baldwina. przeciwstawiła się 
jedynie Labour Party. b.ar.owNku 
Baldwina, 'jako pr:yszłegt. leadera 
rządu 11:1 -o j o wego, uważane jest sa

1, że opozve-a liberalna glosowała bardzo wzmocn.one. Zwraran? jest

2 . 5 0 0  p i l o t ó w  i 2 0 . 0 0 0  ż o ł n i e r z y
bedzie wyszkolonych do roku

przed kw :et-LO N D Y N , 28.5. (P A T ) .  -  O- 
głoszone dziś rozporządzenie m - 
n isira lotn ictwa wprowadza w  ży 
cie projekty, zapowiedziane przez 
Baidwiria i loraa Londonderry. 
Kam panja iekru tacvjna rozpocz­
nie się n iezw łoczn ie ta* aby 2500 
p ilotów  i 20 tys. żołn ierzy było

ju ż wyszkolonych 
niem 1937 r.

CH ARLERO L 22. 5. (P A T ) .  Z
59 kopalni 25 ogarn iętych jes t 
strajkiem  z 36.000 górn ików  s ira j 
kuje 10.000 Żadnych incydentów 
nie zanotowano.



Str. 4 ABC -  NOWINY CODzIENjflS
Kr. H y  22K

M Ao
j S L  O '. i ' /

24
P IĄ T E K

wschorl | 7.achdd

3—30 19-38

k s i ę ż y c

wschód i zachód

,— 9—44
Dł. dni? Przyb.

16—6 8-/2

DUś św.^ Joaiiiiy 

Jutro św. U Han3.

P r z e w a t n i e  p o c h m u r n o
Wczoraj rano na Śląsku, Podhalu 

i w Tatrach b, !o pochmurno i padał 
deszcz, pozalciu na całym obszarze 
kraju panowała pogoda pochmurna 
z roz.poęod/ttniaiui.

Temperatura o godz. 7-ej była 
rezłożoua dość .równomiernie i waha­
ła sic w granicach od 1 1  st. do 17 
et. (Gdvnia — Zaleszczyki).

Nikłe opady w ciągu doby ubiegłe,i 
ogarnęły jedynie Śląsk, Podhale i 
Tatry, pozatem opadów nie notowa­
no.

Przewidywany przebieg pogody dc' 
południa dnia dzisiejszego: Przeważ­
nie pochmurno ze skłonnością do 
burz t obfitych deszczów. Ciepło n- 
miarkowane. Chwilami porywiste 
wiatry r. kierunków wschodnich.
— T Ł J BŁ i-aC . B1BH

Defraudant czy dobroczyńca?
Niebywałe zeznania b. dyrektora Banku Zagłębia

SOSNOWIEC, 23.5. (ko-resp. wł.). 
Proces przeciwko „gospodarzom.11 zli­
kwidowanego już wskutek ich win 
Banku Zagłębia wywołuje w całem 
Zagłębiu olbrzymia zainteresowanie, 
a większej sensacji nie było, juk ze­
znania głównegp oskai żonego w lym 
procesie, b. dyrektora Banku Zagłę­
bia, Bzuehowskiego, Takiego zezna­
nia dotąd uie zanotowały chyba kro­
niki sądowe.

Rsuchowski bowiem, oskarżony o 
przywłaszczenie 421 000 zł., przed­
stawił się jako... dobroczyńca drob­
nych ciułaczy, którym chciał ich o- 
szczędności ura-owae. Jak wyjaśnił 
cynicznie,- przywłaszczone pieniądze 
lokował on w licznych nieruchomo­
ściach i placach po 10 tylko, aby za­
bezpieczyć ciułaczy nd dewaluacji 
złotego. Gdyby "ztotr spadł wówczas 
sprzedałby place i pieniądze zwrócił 
wkładcom.

Na dyskretne pytanie przewodni-! 
czącego sądu, czy o jego posunię­
ciach ..zapobiegawczych11 wiedział 
zarząd Banku Zagłębia, Bzuchowski 
oświadczył, że musiał te tranzakeje 
przeprowadzać poza plecami zarządu. 
Pod koniec roku 1930 wartość bn- 
dylików i placów, knpionyeh przez

niego za przywłaszczone pieniądza, 
wynosiła przecież —  twierdził cynicz­
nie Rzuchowsiii —  około pół miljona 
złotych, a zatem o wiele więcej niż 
w ział z  Banku.

Przi wodniczney: —  A  coby się sta­
le, gdyby oskarżony nagle zmarł? 
bzy oskrjony sporządził testament?

Oskarż.' JRzuchowski: —  Jeszcze 
nio. Wówczas nio myślałem jeszcze o 
śmierci.

Odpowiadając na szczegółowe py­
tania sądu, Rzmchowski opowiedział 
dokładnie, w .jaki 6posób pobierał z 
banku piemądze, przedstawiając 
moc sposobów, bombinacyj i trików, 
.jakich używał, by ukryć pobrane nie­
prawnie KWOty.

Rozprawa przeciwko gospodarzom 
Banku Zagłębia, potrwa jeszcze kilkn 
dni.

* ’ teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy A  teraz, na co warto ptjśS do kf*

•a-?

„Tych Polaków trzeba wyrżnąć
A w a n t u r n i c y  h i t l e r o w s c y  p r z e d  s a d e m

C H O JN ICE , 23.5. P rzed  Sądem rowców.
okręgowym  toczy ła  się rozprawa 
karna o pobicie robotnika W ar- 
czaka, z Drożdżem'cy, powiatu 
sem poleńslrego. Rozpraw a ta u- 
jaw n iła  stosunek m niejszości nie­
m ieckiej do ludności polskiej. 
Jak zeznali św iadkowie, m łodzież 
niemiecka. zorganizowana w 
„Jungdeutsche - P a r ta j11, je s t tak 
w rogo ustosunkowana do Po la ­
ków, że nic mogą oni spokojira 
pokazywać się na drogach pu­
blicznych, sta le narażani na napa 
ści ze strony buńczucznych hitle-

Przed sądem stanęli synowie 
ro ln ika: H enryk M eyer, jego  brat 
Paw eł, oraz m łynarczyk Kurt 
K ietzer, oskarżeni o to, że 18 
grudnia r. ub poran ili nożami 
na drodze publicznej w  Drożdże* 
n icy robotnika W arczaka, który 
przez kilka tygodni musiał się le ­
czyć. W  kilka godzin  po bójce 
napastnicy chodzili po szosie, od­
graża jąc się głośno, że „tych  P o ­
lak ów -trzeb a  wyrżnąć, jak  św i­
n ie11. Sąd skazał braci M eyerów  
po pół roku w ięzien ia  każdego.

Krwawa strzelanina
p ia n e g o  policjanta

Furia znanej sportsmenki
B i e g a ł a  n a g o  p o  u lic y  i n a  d a c n u

przedstawia się następująco:
Tatr Narodowy „Judasz’ ' Teatr 

Mały Wszelkie prawa zastrzeżone'"
. eatr Pi iski „Dziady” . Teatr Kame­
ralny , To więte] niż miłość”  Ibsena z 
Gry ińską. Teatr Letni „Muzyka na 
ulicy”  Offenbacha z Modzelewska i 
Dymszą.

Teatr Amora: „Krzyk” z Jara­
czem. T. Nowy: „Człowiek c::ynu“ 
Choroinańskiego. Opera: „Niema z 
Portici11.

aa? .. Światowid i Marszałkowska 
111) — ,.Clic* T «zk «i*7“ , Stylo­
wy (Marszałkowska 112) — „Mała 
mateczka11, Atlantic (Chmielna 83 > 
,,To lubią mężczyźni” . Apollo Marsza1 
kowska 1061 —  .Bengali” . Cap i tot 
(Marszałków. 125)—.Roześmiane ó 
czy’ . Europa (No -'y świat 63) 
„Idziemy oo szczęście” . Riatto (Jasna 
3) „Mężov ie do wyboru” .

Casino (Nowy Świat 401 „Nitdo 
kończona symfonia”,

— — ■ ( O t  —  ■ - ■ ■

Program polskich radjostacyj
W ILN 0 [, 23.5, W czora j popo­

łudniu osoby przechodzące ul. 
Zawalną by ły  św iadkam i' n ieco­
dziennego za jścia . W  pewnej 
chw ili u jrze li, jak  na ulicę w yb ie­
gła m foda i zupełnie naga nie- 
• i usta. W  oka m gnieniu utworzy* 
lo sie zbiegow isko i zw arty  tłum 
otoczył naguskę, która przedziera  
jąc się przez ciżbę, b iegła  dalej. 
V ’ reszcic zatrzym ano ją  i zapro­
wadzono do m ieszkania dozorcy 
domu.

Okazało się, że była to pani J. 
K.. żona urzędnika kolejowego, za 
m ieszkała przy  ul. Rydza - Śmi­
głego N r. 45, Jak się w yjaśn iło , 
pani 7. K. posprzeczała się z mę 
żem i z rodzicam i, poczem w ata
ku szału zerw ała t  s irb ie całe u- nie.

branie i w yb iegła  z domu, wywo­
łu jąc wśród przechodniów  sensa­
cję.

N ied ługo  jednak pani K . pobyła 
pod nadzorem  po lic ji, w izdebce 
dozorcy. IV pewnym momencie 
wyskoczyła przez okno i zanim  się 
przechodnie spostrzegli, w drapa­
ła się po rynnie na dach domu. 
skąd zaczęła zrzucać dachówki 
na g łow y zgrom adzonego tłumu. 
W  pewnej chw ili poślizgnęła się 
i spadła na bruk, odnosząc poważ 
ne okaleczenia. K aretka pogoto­
w ia  odw iozła ją  do szpitala.

Wj-padek z panią K., znaną w 
wileńskich kolach aportowy ch, 
w yw oła ł p rzygnęb ia jące wraże-

T r u p  w  s i e n i e
le±ał od r oi roku

K R A K Ó W . 23.5. Jak donoszą z w idłam i w  sianie, odgrzebał przy-

^ÓDŻ, 23.5, W  Sądzie Okręgo­
wym zapadł wyrok skazujący st. 
post. 6 kom isarjatu  P. P. w  Lo ­
dzi, 37-letniego W acław a Służew- 
skiego, na 12  la t w ięzien ia  za 
zbrodniczą strzelan inę w  restau­
rac ji. MT listopadzie r. ub. Słu- 
żewski, będąc pijanym , wszedł 
do „B arn  Lu dow ego" przy  ul. 
P io trow sk ie j 307 i od w łaścicie lk i 
BI urny W einberg, zażądał wódki 
Spotkawszy się z odmową, Słu- 
żewski w szczął awanturę, a gdy 
jedna z pracowniczek baru, Pe- 
sa Szylja , usiłowała go uspokoić,

Służewski dobył rew olw eru  i 7 
kul wpakował je j  w  brzuch. N a ­
stępnie, wpadłszy do kuchni, po­
łożył trupem na m iejscu służącą, 
Irenę Grześkiew icz, następnie 
zran ił w  lew a pachwinę adm ini­
stratora hal targowych , M ajera  
Hermana, który nadbiegł b pomo­
cą. Służewski zam ierzał jeszcze 
strzelać oo st. post. Krzy zamaka, 
zdołano go jednak obezw ładnie. W  
czasie przewodu stw ierdzono, że 
Służewski, o jc iec 6 dzieci, byt u- 
nrzećnio 8 razy karany dyscyp li­
narni©.

S ł o m ą  z  d a c h ó w  k a r m i ą  b y d ł o
K a t a s l r o f a l n y  b r a k  p a s z y  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e

Centralne organ izac je  roln icze 
w Warszaw ie otrzym ały niepoko­
jące  doniesienia o k a tastro fa l­
nym braku paszy na W ileńszczyź­
nie, & zw łaszcza w  pow iecie dzis- 
nieńskim.

Spowodu panującego zimna pa­
stwiska. i łąki nie da ją  dotychczas 
żadnego porostu traw . Drobni roi 
nicy, w ypędza jący  normalnie ży­
w y inw entarz na pastwisko od 
p ierw szych  dni mała, znaleźli się 
w  bardzo ciężk iej sytuacji. Zda­
rza ją  się coraz częściej wypadki 
zdzieran ia  dachów słom ianych na 
sieczkę dla zw ierząt.

pastw iskach naturalnych odrazu 
odm ienić na lepsze. Natom iast 
gospodarstwa op iera jące żyw ien ie  
inwentarza w  lecie na m ieszan­
kach zielonych i koniczynowych 
pastwiskach, nawet przy  najbliż- 
szem popraw ieniu  się pogody 
przejść będ-ą musiały poważne 
trudności wskutek dużego opóź­
nienia w ege tac ji roślin .

Roboty polne u legły  opóźnie­
niu. Kon ie są częstokroć w yczer­
pane do tego stopnia, iż  roln icy 
pracować mogą w  polu tylko pól 
dnia, a na resztę doby wypędza­
ją  konie na pastw iska dla poszu-

Cienłe deszcze i kilka dni do-1 k iwania resztek zeszłoimcznej tra 
brej pogody mogą sytuację na | yvy.

Ojciec oskarżył syna
o działalność komunistyczną

LW Ó W , 23.5. Jak donoszą z 
Koiom yji, toczy się tam proces 
przeciwko 7 komunistom kołorr.yj- 
skim, Na ślady wywrotuwej dzia­
łalności polic ja  v nadfa w sdo-

P o t f g t i  w t e c h s ł
n a  s ta tio  fo rftw

J IF D L Y C H óD . 2-3.5. Na torze 
m iędzy Prusinem  a M iędzycho­
dem pociąg osobowy wpadł na 
siado 13 krów. z których 8 zosta­
ły  rozszarpane. W inę wypadku 
ponosi parobek, który w id zia ł na­
d jeżdżający pociąg, a mimo to 
wpędził krowy na przejazd  kole 
jow y  w  przekonaniu, że zdąży je ­
szcze rrz e jś ć .

sób niezwykły, Oto w połow ie 
lipca r. ub. zgłosił się do kołom yj, 
skiego wydziału śledczego niejaki 
Ilryć  Makarczuk, zaw iadam iając, 
że sy n jego  F io tr  od pewnego cza­
su za jm u je się pracą w  jak ieś ni? 
lega lnej o rgan izacji. Chcąc syna 
odwieźć ze z łe j drogi. Makarczuk 
nie wpuszcza! go zakarę do domu, 
wobec czego P io tr  pobił go w  spo- 
sób niem iłosierny. Makarczuk 
wskazał p o lic ji m iejsce, gdzie 
znajdu je się skrytka jego  syna, a 
po lic ja  znalazła tam większą 
ilość korespondencji i okólników 
partji kom unistycznej. W  rezu l­
tacie P io tr  Makarczuk został a- 
rusztowany, a na podstaw ie jego  
zeznań aresztowano i jego w spól­
ników .

Gorlic, w  jednym  z domów, na 
przedmieściu, znaleziono w sia­
nie trupa od dawna poszukiwane­
go zbrodniarza, K azim ierza  Opa­
lińskiego z  Kobylanki w  pow iecie 
gorlick im .

Dochodzenie wykazało, że w ła ­
ściciel budynku jeszcze przed pół 
/okiem skarżył się, że w  obrębie 
jego  zagrody rozchodzi się jak iś 
trupi zapach. N a  ślad trupa w ła ­
ściciel domu n a tra fił przypadko­
wo, poszedłszy na strych za ma­
łym kotkiem, który uciekł jego  
małemu rynkowi. Szukając kotka"

padkiem zeschnięte ju ż zwłoki.
Opaliński w kw ietniu opuścił 

w ięzien ie, a w  lipcu zam ordował 
dwoje nędzarzy z Kobyłanki, A n ­
toniego S iw aka  i jego  żonę Annę. 
P o lic ja  urządziła wówczas za 
zbrodniarzem  obławę, ale nie mo­
gła  go uiąć.

Trup Opalińskiego p rzeleżał w  
sian ie pół roku. Trupa zbrodnia­
rza znaleziono bosego, a w  ręce 
jego  rew olw er. W  czas7.ee stw ier- 
dozno dw ie dziury od kul, co do­
wodzi, że  ścigany zbrodniarz po­
pełn ił sam obójstwo.

Zagadkowa zbrodnia
Zaprzysiężenie świadka przy M e

LW ÓW , 23.5. —  W  domu jnvy 
ul. Inwalidów 23 pooehnouo zagad­
kową zbrodnie. Znaleziono tam tru­
pa rem-arna Józefa Riłyka, leżącego 
pod drzwiami a pi zestrzeloną głową. 
Rodzina Biły ka zeznała, że popełnił 
on -araobo.jstwo spowodu braku pra­
cy. Mimo 1ych zeznań, podejrzenie o 
dokonanie zbrodni skierowano na 
szwagra zabitego, Michała Kopczyń­
skiego, który mieszkał u Biłyka i 
często z nim się kłócił W  "zasie oglę­
dzin zwłok znaleziono pod prawą 
dłonią Biłyka rewolwer bębenkowy. 
Podejrzewano, że rewolwer ten nale­
żni do Kopczyńskiego, który jednak 
wypierał się.

W  czasie urzędowania komisji 
ilodCŁcj zgłosił się do sędziego śled­
czego pomurnik kowalski Stanisław 
Drewnic.ki i  zeznał, żo Kopczyński 
„np/oponował juu przed kilku dnia­
mi kupno rcwcln-gru Zeznanie to w 
wysokim stopniu obciążą Kopczyń- 
-kiege, dlatego też Drewnickiego za- 
ITzwęż.ono, przyezem akt przysięgi

Za u b t a i e  księdzu
ŁÓDŹ. 23.5. Przed  Sądem Grodz 

kim odpow iadał A leksander Za- 
lewski za obrzucenie obelgam i ks. 
Rybusa z tego powodu, że ksiądz 
z konieczności przesunął term in 
mszy żałobnej, zam ówionej przez 
Zalewskiego. Zalewski skazany 
został na 2 tygodn ie aresztu, z 
zaw ieszeniem  kary na 2 lata,

odbył się na miejscu, gdzie obok 
zwłok postawiono na stołku Krucy­
fiks i zapalono dwie świccic. Dre­
wniok' zaś zaprzysiągł swe zeznania 
wolier-, tłumu ludzi.

Pod zarzutem brania w niej udzia­
łu aresztowano Kopczyńskiego, jogo 
żonę Stanisławę, oraz wdowę po Bi- 
łyku, Helenę. Dalsze dochodzenia w 
toku.

WARSZAW A 
Piątek, dnia 24 maja

6J3Ó „Kiedy ranne” . 6 33 Pobudka, 
6,36 Gimnastyka 6.30 Muzvka (ol.). 
7.15 Pzien. por. 7.25 U. c Muz. fpl.i.
7.45 Progr nQ dzień Dież 7 50 Wska­
zówki prakt. 8.00 Aud. dla szkół. S.06 
And. dla poborowych. 11.57 - -  12.00 
Sygnał < zasu. 12.03 Wiadom meteor. 
12.05 Konc. z płyt. 12.50 Chwilka dką 
kobiet. 12.55 Dzk.ii. potudn. 13.05 Mu- 
fzyka synu, rosyjskich kompozyt, (pt.). 
13:3Q AL Rr-rcl: Trio fortepianowe.
13.55 —  14.00 Wiadom. o eksporcie. 
15,35 Przegl. gieid. 15.45 Muz. z pl\ t.
10.30 „Listy od dzieci starszych1.
16.45 Kwadraji- słynnych artystów 
(pł.). 17.(XJ „Dyskutujmy o instynk­
cie macierzyńskim” —  odczyt. iT.ió 
Koncert solistów (St. Argasińska, 
śpiew, Z. Raoccwiczowa, fo.t., prof. 
Urstein, akon,, .). 17.40 Aud. dla cho­
rych. 18.10 Fragm. St. Wyspiańskie, 
go „Kazimierz Jagiellończyk", 18.30 
Konc. rekl. 18.45 Utwory P. Masca- 
gnikgo (pł.). 19.07 Program nadzień 
nast. 19.15 „Skrzynka roln.” . 19.25 
Windom, sport. 19.35 Utwory na al­
tówkę w  wyk. M. Szaleskiego. 19.50 
Felj. aktualny: 20.00 „Jak spędzić 
święto” . 20.05 Pogad. muz. Wygi. 
prof. Di. Z. Jachimecki. 20.15 Konc. 
symf. z Filh. Wairsz., zloż. z utw. Bec- 
thovena. W  przerwie; Dziennik wie­
czorny, oraz lak pracujemy 1 żyjemy 
w Polsce” , 22.30 „Poeci Litwy dzisiej 
szej11 -  aud. poet. 22.45 „Chrońmy 
zabytki przeszłość.11 —  odczyt. 93.00 
Wiadom. meteor, dla kom. lotn. 23.05 
ńlz. nalon. (p łyty ).

W ARSZAW A 
Sobota, dnia 25 mala

6.30 „Kiedy ranne” . 6.33 Pobudka. 
6.3ó Gimnastyka. 6.50 —  7.15 Muz. 
(pt.). 7.15 Dzień. por. 7.25 Muz. 
(pl.). 7.45 Progr. r.a dzień bież. 7.50 
„Wskazówki piak,,” . 8,00 Aud dla 
szkól. 8.05 - -  8.20 Aud. d'a poboro­
wych. 11.57 Sygnet czasu. 12.03 Wia­
dom. meteorol. 12.05 Orkiestra ze Iw o  
wa. 12.00 Chwilka .1? kobiet. 12,55 
Dzień, połudn. 13.05 Konc. solidów: 
H. Weybergowa (śpiew) i B. Gi” S- 
burg (wioloncz.j. Akomp prof Ur- 
stein. 13.50 „Nasz handel morski” .
13.55 Wiad. o eksporcie. 14.35 Przegl. 
giełd 14.45 Naj.i. nagrania na pł.
15.30 Fragm z powieści Orzeszkowej: 
„Nad Niemnem” . 15.45 Konc w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. 1. Ozimińskiego i 
T. Łucząj (śpiew) akomp. Urstein.
16.30 Skrz, techn. 16.45 Konc. „Pięć 
wieków muzyki kameruincj". 17.00 
Naboż. Majowe t. Ostrej Bramy, 17.50

cd 20.3)1 
do 23.JP K a w i a r n i a  S iM
Królewska 11, tel. 2-96-29. Elckto- 

powicz piosenki

G w a ł t o w n y  o r k a n  w  D ą b r o w s k i m
Powyrywał drzewa z korzeniami
TA R N Ó W , 22.5. (P A T ) .  —  Nad 

południową J środkową częścią 
powiatu dąbrowskiego przeszła 
niezwykle gw ałtow na burza połą­
czona z gradobiciem . Chwilam i 
bm za  przyb ierała rozm iary orka­
nu.

Orkan był tak gw ijtow n y , żc w 
w ielu  m iejscach pow yryw ał drze­
wa »  korzeniami. N a  teren ie na­
w iedzonym  przez burzę z n iw z o -  
nych zostało 14 domów m ieszkal­

nych, 75 stodół, lo  ch lewów  —  po 
zatem w ielka ilość domów zosta­
ła uszkodzona. Pada jący  w  czasro 
burzy grud w ielkości kurzego ja ­
ja, poczynił poważne szkody w  za 
siewach, a w całej okolicy pow yb i­
ja ł 30 procent ti szystkieh szyb.

K ilka osób zostało zran ion j ch. 
N a  tereny nawiedzone orkanem 
w yjechał w ieestarosta  Wartko­
w ice

Bestialska ?hro4nla
z  b ł a h e g o  p o w o d u

]\IEJ/CE, 23.5. —- Bostjalskiego 
mordu dokonano na terenie robót 
prowadzonych przez magistrat. K ie ­
dy zatrudniani przy tych robotach 
dwa' bezrobotni Władysław Adam

P r z y j a z d y  s t u d e n t ó w  f r a n c u s k i c h
d o  r o d z i n  p o l s k i c h

Lektorzy języka polskiego przy 
uniwersytetach francuskich polecić 
mogą rodzinom polskim, studentów 
Francuzów, pragnących przybyć pod­
czas waltacyj do Polski w eliarnktc-

D Z I A Ł  L E K A R S K I

D r .  m e d . K .  K R A J E W ^ t  
W E N E R Y C Z N E
prtyjmuie w 9woje; prywata. LeczoicY* Chmiel­
na 56, e j 8 r. - 3 w Niedz. do L Tel. 267-32

rzc gości. Przyjeżdżający opłacają ?a 
,siebi<- koszty przejazdu aż do mioj- 
sea przeznaczenia i spowrotem, jed­
nać za pobyt u rodziny nic płaca, 
przebywając w charakterze gości. 
Udzielają, natomiast konwersacji j 
lokeyj języka francuskiego. Rodziny 
polskie, pragnące przyjąć r  okresie 
letnim w posiadłościach wiejskich 
czy w  mieście gości studentów fran­
cuskich. proszone są o podanie swo­
ich ad resów  w Polskim Akademic­
kim Związu Zbliżenia Międzynarodo­
wego .,Liga‘: (Yi arszaTa. ul. Trę­
backa 4).

czyk i Stanisław Wolski pracowali, 
przechodziła ulicą przyjaciółka A- 
dumczyka, Janina Wiśniewska. Zda 
rzyło się przypadkowo, że Wolski za­
sypał piaskiem je j obuwie. Wów­
czas Wiśniewska obrzuciła Wolakio- 
go gradem obelg, a na pomoc jej 
podbiegł * nożem Adamczyk i zatlał 
nożem Wolskiemu ki'kamaścio cio­
sów w brzuch Wo]*Li padł trupom 
nr miejscu. Świadkowie abrochu rzu­
cili się na mordercę, chcąc dokonać 
samosądu, lecz Adamczyk zdołał 
umknąć i 'k ry f się w rmathn Sądu 
Okręgowego, gdńe go policja areszto­
wała wra7 z kochanka.

J A  I C n n  Tl> mlesięcznit ubie- 
L  l i  “ LU i l  rze»z się zleganc-

k' * S r s . i f e S O L I D R A T
Wspólne 87/1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory, płaszcze męskie, dam­
skie, koa*'iimy gotowe i na zamo- 
wronie. Urzędnikom oaństwowym, 
-amorządewrm bet. paliczku

Foka” —  pogad. przirodn., wygi. 
W i  J. Żabiński. 18.00 Słuchowisko 
dla dzieci p. t.: i Narodzin} świetli­
ka” — K. Konarskiego, 18.30 „Prze- 
gląu wydąwnrttw” 18.40 „Życii kult. 
i art, stolicy”. 18.45 S. Rachmaninow: 
„Wyspa umarłych” (ot.). 19.07 —
19.15 Progr. nt dzień nast. 19.15 
rzegłt prasy roln 19.25 Wiadom. 
pori, 19,33 Recital fortep. R. Werne­

ra. 19.50 Felj. aktualny. 20.00 Kon­
cert suiiutc w J, Dubiska (skrz,) i M. 
Janowski (śpiew ). Przy fort. prof. L. 
urstein. 10,45 Dzień, wiecz. 20.35 
„Dzieci w rodzime zastępczej” —- po- 
gad, 21 .Od Aud. dla 1 oL kow zagr. 
M.3u Konc. sym: 22.00 Konc. rekl.
-2.15 „azary człowiek sprzed ćwierć­
wiecza” —  „zkic liter. 2 ?  .30 , Szla-
k.ent zwycię:..s;-ej piosenki” . Au i In. 
muz. 23.UU vvia iom. meteorol. dia 
kom. lotni. 2j .o5 Muz. salon

PROWINCJA 
Sobota, dnia 25 maja

K A lu W iU t : 7.-15 Progu na dz.
biec. 7.5u Wskazówki prakt. j2.oU 
Wiadom. oicż. i4.-W życie -rt. i kult. 
kląska. 18 ./0  Skrzynka dla dzieci,
18.45 Muz. cna dzieci (p ł.). 19 07 Pro­
gram, na a-, nast, 19.15 ,,-pols : m - 
rze i j.g o  -maczenic dla Państwa’", 
19.25 Wiadom. sport, 22.00  Kon-.
rekl.

KRAKÓW: 7.45 Progr. na az. bież 
oraz Wakazówki prakT 14.45 Nowo­
ści z płyt, 18.30 „Wśród czasopism li­
teracko - artystycznych”. .8.40 Wia­
dom. bież. lb.45 —  19.07 Płyty gra­
mol. 19.07 Progr. na dz. nast 1,’.15 
„X. Aaiol l> 'wgird — Zapomniany 
nauczycie1 Mickiewicz U 41.30 Pu 
gramed. 22,00 Konc. rekl.

LWÓW : 7.4o Progr. na dz. bież.
7.50 Wskazówki prakt. 12.03 Kon.
ork. Y, S*redyftskieg.o. 14.00 Pł. gm­
ino, 18,30 Przegl. wydawnictw P"srjj- 
dycz. i8.4u 6 iiva rerum i Zycie art.
18.45 Pl. gramof. 19.07 —  ln .13 pro­
gram na cu. nast. 19.15 „Prask lwów 
ska dav niej 1 dziś” . 19 23 Wiadom 
sport. 20,,ro Pij ty gramoi 22,1Oo 
Konc. rekl. 29.30 23.00 „Szlak,em 
zwycięskiej pisenki11.

LuL1;:: t.ło Progr. na dz. past.
7.50 Wsua-owki pfakL 1 LoO Pi. gra­
nic i. 11,35 Przegl, gidd. ls.-IO „żU ic  
art. i kult. '8.45 Pl. gramof. 19.07 Pro 
gram na dz. nast. 19,15 Lalo: RspsO' 
djti norweska ( pł.). 19.23 —  19.29 
Wiadłui. sport. 22.uu Konc. rekl.

POZNAŃ: 7.45 Progr. na dz, bież
7.50 Wskazówki prakt. 14,00 Pł. grz­
mot. 14.35 Przegl. giejd., wiadom. 
gosp.-roln. i stan nudy w W'arcie.
18.30 „Czywczyńskie połoniny” . 18.40 
Życie kult., artyst. i społeczne Ppknś 
nia. 19.07 Progr. na dz iast. 19,13 Re 
portaż z Pr-nańskiego Obsetw', Astro 
nom. 19.25 Ubulom. sport. 20,30 Pł. 
gratfio*. 22.00 Konc. rekl.

TORUŃ. 7.45 Progr, na dz. bież. 
7 30 Wskazówki prakt. 14,33 Przegl. 
giełd. 18.30 Pt. gramof. 18,40 Życie 
Kult., art. i naukowe nc PontorzO,
18.45 Fragni. teatr. 19.'X) Chwilkr enn 
leczna, 19.07 Progr. na dz, nast. 19,15 
Utwory fortepianowe (pl.) 22.00 —
22.15 Kunc. reki.

WILNO; 7.45 Procr. dzienny.' 7.50 
Chwilka społeczna. 7.55 Gi Ida roln.
14,(X) Pogad. muz. 14,35 Rez-rwa. 
17,00 Nabożeństwo 7. kaplicy Małki 
Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie#
18.30 O znaczeniu ochrony przyrody. 
18.40 Życie art. i kult. miasta, 18,4.' 
Muz. współczesna (pt.), 1°.07 Trog1" 
nr. niedzielę 19.15 Prrogląd prasy 
-oIn, 19.25 W iad. sport 20.30 Utwoiy 
wioloncz. (pt.). 22.00 Konc, rek).

S p rz e c z N  narzeczcrtska
Siedzieli w kawiarni.
—  Tyle razy mówiłem cii ie  ni« 

znesze, ’ kiedy kobieta pudru ie aie ce 
chwile. Nie poznaję nę, zawsze mia­
łaś mati rą, ładną cerę, *  tera-, 
twarz ci błyszczy... Jadzia ze łzanv 
w t cach wytońcłmęla: - Pudrować
mi się nie poswelasz, s kiedk ^  fti* 
pudruje, wytykasz mi brzydotę. Nie 
clio cię znać więcej.

Ałe wszystko dotrę, co się dobrze 
kończy- Pu tygodni# Jadzia spędziła 
n narzeczonym wieczór na dancingu 
1 ani ra i u się r e mdrowała Mał» 
tego- twarz jej była matowa 1 świe­
ża jak brzoskwinia. A tajemnicą tej 
cudownej zmiany był krem i pud«r 
Beniguina D-ra Stenzla, które z atfjjb- 
raja omhre, wyciąg z ,’auny i flor:/ 
krajów i Mórz V ludniowych, usuws 
ona -tietylk* wszelkie wndy cery, alt 
nonadto „dżywm ją i odmład«». Pc 
der zaś Benipnina przylegj Idealni 
i i rwale, tak. żo raz n; pud-cwana 
taTarz zacnowuje przez cały dzień cu 
downie matowy 1 młodzieńczy wr 
s t lA



Nr. 147 ABC -  NO WINT CODZIENNE Str. 5

W y g r a n e  p o c i e s z e n i a  p o  50 z ł .
I ciągnienie

82-4 40 71!) 49 943 1024 427 608 723 
897 921 34 3” 40 2050 550 80 654 79 
908 52 72 74 3033 224 68 300 405 502 
793 53 S37 4085 331 485 735 89 92 832 
55]6  22 3? 50 788 896 6144 543 44 652 
719 7070 142 71 240 47 96 034 ” 91 
892 938 8035 52 310 59 65 413 9024 
64 292 313 432 540 58.

10137 75 80 86 228 338 440 571 981 
UJ03 15 22 206 459 528 47 72” 12019 
J87 243 70 96 373 400 576 632 78 895 
970 3037 101 58 65 71 273 78 328
573 92 615 37 14289 344 408 557 760 
304 38 Cu 83 15438 b87 639 83 920 
43 16047 *9 206 80 89 350 72 120 702 
17285 434 553 749 838 86 18236 639 
705 22 19404 26 513 693 771 813 77.

20178 287 32 468 978 21075 338 491 
556 613 RS 736 966 85 22008 61 306 
85 8Ś 408 33 838 918 92 23157 832 
954 24110 81 385 486 532 78 990 91 
25181 95 327 58 563 8fin 99 904 23 
56 2612” 335 41 490 95 %9 71 74 80-7 
949 27119 499 857 38 28008 439 53 
512 52 638 41 965 71 29186 91 207 58
427 87 867 927.

30088 231 409 49 505 623 740 67 
824 63 917 80 31509 93 624 750 972 
82 89 82066 147 54 213 48 715 25 
33029 49 636 60 911 39 34024 220 40 
516 19 30 09 35009 40 300 14 415 16
33 56 70 956 36050 271 324 63 459 513 
606 884 922 23 28 92 37074 44 351 73 
543 855 Łl 38040 202 369 845 81 
89030 liłu 260 480 559 6r 998,

40014 29 57 286 351 726 822 905 
41099 432 6?1t 609 14 888 42302 28 
47 48 422 854 640 45 942 69 43012 73 
H  170 212 335 64 9S 466 517 749 57 
929 44611 «4 477 549 95 670 702 804 
999 45042 50 129 57 691 704 8 82 932 
46181 35 468 99 582 8Ri) 910 470-19 
28 517 645 820 999 45058 158 2lR 
516 53 641 849 49203 11 64 554 94 
724

50108 49 222 502 6 43 "80 51059 
132 4J ł4 551 62 408 49 650 703 10
35 65 875 94 98? 52295 337 493 508 4,9 
737 53145 381 509 54047 64 172 235 
39 369 662 786 55101 211 SOI 17 561 
786 852 61 91 922 71 56124 201 94 
” 24 59 S2S 33 57188 202 58 337 439 
7f>0 87 58131 77 286 819 87 4 r 1 15  
507 647 809 59356 4S6 536 673 728 58 
63 97 855.
60129 92 459 76 64.1 B86 61169 
460 938 62360 87 477 408 76 702 
93 931 63 63137 339 419 731 67 
64065 10O 218 59 352 556 950
82 65 403 14 519 40 69 690 728
79 94 66014 289 500 24 26 43 730
987 67146 350 445 558 640 76 740 
849 72 989 68049 79 233 335 449 
502 691 681 6113 68 339 344 467 
793 851
70105 278 89 441 601 721 67 79 
875 97 71091 322 457 511 62 622 
30 761 97 DOS 72312 601 66737 
73062 173 9? 269 641 754 91 815 
748? 207 50618 52 831 936 75-113 
425 25 615 717 67 76101 560
77075 375 79 308 50? 59 941 7813G 
211 630 977 285 437 932 30092 
162 250 75 301 623 743 55 937 
87170 305 13 57 104 31 595 099
798 82025 218 33 39 51 368 471
799 936 83020 15 2G0 69 79 310 
432 511 673 839 84187 91 203 57 
99 307 65 408 8ti 518 69 875 905 
85063 92 121 97 336 437 49 813 
82 88336 38 404 716 19 821 69
933 88132 221 40 346 55 520 28
80 623 927 74 89097 157 511 952. 

90123 72 487 96 701 91086 339
428 884 92012 79 163 258 494 612 
711 93313 429 61 517 24 786 918 
9-1033 182 91 333 436 97 612 822 
24 967 95046 11-1 338 440 93 072 
95 713 42 874 80 914 91 93 96108 
303 5 87 481 524 53 90 692 813 
97122 99 292 468 82 564 706 826 
926 98320 26 530 678 707 22 807
34 906 76 76 99106 23 297 332 460
92 947 62.
100011 55 20? 448 541 49 847 990 
101000 304 604 717 76 102247 306 
414 663 705 16 81 818 103170 82 
293 491 547 841 966 74 104000 24 
270 501 762 87 88 105131 33 435 
585 727 887 106089 329 39 98
577 616 821 60 907 107156 381 
102 512 633 77 831 93 108299 768 
974 109208 421 538 613 717 77 
932 59 78.
110239 415 43 513 67 613 838 950 
73 11391 94 555 75 710 81 815
36 910 29 56 12015 145 50 497 009
35 799 894 113233 364 459 567 639
934 114144 267 334 85 87 625 723 
Gl 837 79 911 115083 116 261 64 
359 512 92 605 734 882 918 64 
11635 97 427 61 64 541 61 691 705 
809 978 89 117015 231 326 38 517 
615 17 48 711 933 70 118 305 585 
752 63 119091 235 86 94 508 24.

20015 46 201 ó91 553 616 22
93 717 121066 272 405 0 63 733 
-12 886 969 80 97 122236 76 382 
489 538 616 53 834 123088 204 88 
342 85 95 577 749 841 983 124197 
262 64 314 472 85 676 86 821 43
988 125045 75 165 221 461 508 
605 5 83 778 928 126183 299 411 
560 64 624 907 127095 109 78 200 
605 715 34 68 90 128250 314 981 
12929-1 532 96 888 936 99

130069 206 87 304 487 558 697 
833 72 901 5 10 64 131692 173 
264 337 88 402 41 92 798 132512 
30 798 ,809 83 133065 170 02 437

41 53b S-13 134023 63 85 206 574 
761 64. 817 964 96 135000 2 151 
242 95 357 401 10 69 92 704
136010 11 16 109 325 301 28 846 
37052 55 262 317 680 704 831 9?9 
88 138173 608 712 139159 60 91 
587 630 51.

[4008? 124 380 441 521 792 141150 
67 83 94 294 40J 553 607 914 j42186
92 389 62 -520 87 623 35 720 32 87 833 
82 85 941 143041 4” 234 431 41 51.5 
•3 fi?5 717 86 687 <7 11406 107 530
796 913 ?2 145033 229 391 422 55 654 
£89 97 146019 227 546 615 22 26 76 
731 98 829 147002 195 202 829 491 49 
148023 113 52 71 412 533 61 683 98 
725 71 80 947 S2 88 49102 243 59 452 
738 819 24 41

150006 223 52? 937 151105 52 72 
307 4 1? 624 p9 746 8G4 72 152083 130 
441 639 726 810 949 j 33048 93 232 
457 659 716 20 88 916 154034 154 84 
28? 444 6? 615 735 830 155300 305 
764 33 o80 ! 5 156169 289 302 400 18 
44539 797 S37 86 975 157155 230 94 
315 182 651 98 713 50 917 89 158030 
2' ó 3„ 95 958 78 159113 25 58 2”S 
358 405 533 604 29

160010 167 223 562 6,3 678 161068 
W  73 9l) UO 15 83 226 84 410 48 6' 2 
46 822 162280 318 61 472 600 26 771 
163306 H6” 63 552 802 26 67 164168
78 477 §91. 613 900 77 91 165143 79
90 233 522 642 706 48 849 54 956 89
91 166038 151 201 4S6 659 701 870 
902 82 167153 216 64 92 364 76 425 
46 69 540 91 616 86 722 f i  853 919 
168017 67 481 727 88 844 934 169081 
334 480 683 852 90,3 66 90.

170027 80 4.31 81 611 79 896 906 
17102” 120 78 3C5 455 696 172072 82 
9! 126 479 542 626 88 730 8I9 971 
173258 368 405 772 97 950 17423" 779 
910 Rl 175066 153 458 523 614 85 9u 
764 919 70 176241 77 558 71 711 30
93 77253 386 SS 431 528 751 61 96? 
17S01? 190 218 46 64 4 78 627 179130 
30 2.96 398 68? 85?, 64 940 50 98.

1 8007.3 89 112 288 586 763 a i8
131330 71 110 59 626 7lH  SSO 92 
1892*13 45 m  129 612 737 96” 89 97 
183240 587 622 75 731 803 63 958
184521 664 SS 7$t.

II j a s i e n i e
19 410 607? 775 85 801 33 70 1099 

206 14 357 95. 457 780 87 830 2014 
r.: 337 76 643 734 837 3900 109 91 
301. 35 617 862 993 -4 Pu 98 259 356 
*88 871 5071 356 85 460 521 17 7? 
600 80 752 6010 47 100 216 24 620 
23 755 SOI 7080 120 73 211 85 34 63 
532 91 95 669 77 33 819.65 254 68 
483 539 931 7914 671 830 63 77 ?45

10262 603 733 872 11040 195 280 
44u 720 12045 197 422 549 63 757 
830 71 93 989 12120 28 86 89 406 60j
79 80 821 981 1407 73 M3 418 92
1,37 6.35 15 111 3-11) 400 15056 102 20
336 515 29 703 57 807 17030 90 234
568 83 609 846 90 923 85 18024 224
05 472 586 718 863 920 26 19152 830
140 520 675 732 50 890 973

2001-8 154 336 82 431- 669 868 S3 
995 21007 36 226 339 430 56 86 534
49 80 87 667 804 70 22223 4?3 700 
f 85 23 109 269 353 469 707 67 919 
24114 40 220 S21 25060 179 82 422 
98 539 844 973 S2 26152 225 53 bl 87 
K  317 67 487 609 84 737 871 95 997 
27115 54 210 50 59 453 876 962 28082 
*3 28? 410 82 8S8 94 983 2?lOU 9 659 
954 56.

'0160 284 99 404 67 576 80 647 758 
1-65 31247 331 490 589 609 703 82? 
32 005 305 46 91 582 676 833 922 
33167 219 394 429 366 78 90 -94 853 
34008 56 427 551 77 914 62 73 35004 
306 21 457 760 97 <H> 3o010 120 212 
786 840 909 37171 258 77 370 523 49 
717 843 915 38037 42 258 5(1 96 672 
730 848 39168 202 381 549 657 846 76

4007U 127 69 .'Ki 597 663 755 805 
41057 HIS 69339 732 38 894 42092 133 
230 78 497 639 59 91 847 923 26 
43285 314 536 48 864 978 44077 129
50 52 240 473 629 911 61 45039 367 
422 >89 46379 408 664 851 67 941 
47045 484 653 65 4810 315 428 530 56 
4P149 53 67 500 737 810

5010? 321 434 62 65 518 823 958 
79 51044 115 245 31!) 540 092 938 93 
52027 98 143 §5 261 439 87 535 39 
630 53245 489 558 81 609 704 30 935 
54004 52 152 27? 491 671 872 85 95 
55493 56045 378 425 842 984 51075 95 
106 292 Ś16 5892 932 53023 47 150 
241 515 657 957 30059 82 409 558 95 
766 69

60264 76 308 64 465 525 65,, 73/ 
861 955 6123, 14 350 09 470 513 657 
772 858 99 63 720U3 5 43 91 448 89 
55? 733 879 911 03053 90 104 3 !«  505 
1 1 61 “79 ‘107 79 64162 235 74 76 332 
429 27 522 40 675 842 63149 204 318 
459 555 632 810 50 66066 \ '7  240 48 
„67 778 67181 621 680u4 224 40 516 
69U38 243 419 34 515 773 987

7012S 86 61 811 973 91029 136 69 
499 50U 92 806 56 63 72157 86 426 
49 532 812 910 43 71 73001 24 ul 82 
71085 542 616 842 73039 66 300 17 
6 ' 474 547 651 771 840 83 76020 81 
228 636 91S 77337 71 43t 41 63 599 
618 780 845 91 78047 225 96 443 631 
805 7U081 297 408 572 754 839 9bS

80196 22? 759 81225 343 61 705 808 
956 82 133 329 47 447 514 90 61 33 
14589 236 673 77 766 093 84059 157 
63 323 j(Jii 33 81 811 53 85081 216 ,9 
5U6 69 99 803 58 86220 90 315 403 i 
684 713 75 S8035 193 542 95 756 990 
86120647 cmw yf prdshlcmwiy mf\yy
71 548 612 951 87058 226 395 89086 
120 33 87 382 709
90Q4li 68 181 311 91003 65 250 473 
925 59 92003 235 475 89 530 714 20
886 930S4 193 220 60 562 601 16 935
94217 403 511 85 651 843 95612"702
72 ?87 96012 54 65 131 37 55 3R4 653
755 97003 9 23 19 96 219 44 83 475
9? 653 807 990 "8130 252 73 520 964 
99021 90 112 78 208 20 76 407 7. 2j.5 
817 908 28 100155 23 37 > 588 836 77 
919 61 101011 6 515 716 56 834
102195 280 86 337 419 49 535 967 
103184 94 302 74 611 919 23 ?6
104004 279 475 70 5SI 666 893. 957 
70 85 105072 322 5S 427 548 605 9

-Sol DOS 99 106131 124 97 309 677 98 
955 62 107001 77 263 399 478 590 646 
728 870 922 108088 115 27 320 37 45 
644 /8 512 46 109029 110 84 296 337 
45 465 92 619 79 92 868 74 947 

11U002 45 138 46 223 32 322 97 416 
551 611 52 768 844 989 11056 223 442 
514 634 39 865 112058 404 584 913 54 
113250 381 402 811 69 77 114479 540 
722 53 115006 29 136 99 454 577 963
116112 31 577 745 865 117055 178 276
331 82 85 603 118377 50G 683 723 
119313 30 400 723 845 82 931

120299 359 447 77 673 81 90 730
>4 998 121044 49 50 64 20S 80 653
99 762 87 881 9041 122186 296 405 
37 512 26 705 930 123162 293 303 14 
409 94 815 990 124184 300 125113 210 
7 342 407 593 615 752 880 126026 98
160 212 313 408 77 643 76 933 127223 
27 37 360 704 846 128141 70 203 5 54 
11 680 745 922 129189 97 173 582 
533 837 81 87

130040 66 153 294 97 412 776 82 
832 Oj6 137042 292 424 33 62 96 503 
82? 52 54 927 132158 271 83 333 417 
47 632 70 718 75 133085 131 240 467 
99 623 846 134041 178 264 38.1 CO') 
135020 51 62 161 211 596 659 £4 90 
824 34 952 68 136099 152 382 588 634 
6? 730 815 9150 96 13700o 11 34 39
161 378 784 800 96 138030 4? ‘ 24 31 
959 449 500 16 757 397 139021 103 
47 408 57 556 640 840 38 45

14010? 37 59 229 88 352 480 15 516 
820 80 111015 73 285 121 91 523 7U1 
913 61 93 P4048 248 310 81 9, 410 
18 57 619 774 143022 223 538 60 724
32 40 923 144103 12 220 13 400 61 
93 545 613 781 927 14,5032 1 U 477 
564 914 146009 65 145 219 95 391 434
33 514 56 789 894 989 147033 155 94

583 772 149540 41 46 83 96 732 77
150063 88 333 38 420 41 610 68 75 

724 800 64 68 Sb 151200 357 497 505 
33 712 81? 54 <X>4 43 152003 291 372 
99 541 781 818 63 153050 91 292 313 
603 62 738 881 930 84 91 154040 170
200 155009 215 77 360 62 87 493 577 
609 810 156214 379 549 621 51 58 59 
716 862 157018 102 58 94 290 313 26 
403 60 529 700 879 906 20 158292 365 
438 519 84 706 74 159308 691 918 
72 160055 66 136 300 58 496 617 63 
703 34 91 832 910 161030 48 50 130
201 33 69 415 23 73 501 615 764 996 
162061 144 256 410 16 84 668 709 803 
86 909 31 163227 433 97 523 Sa 64? 
763 050 95 921 49 164(5)8 19 113 72 
298 313 76 444 519 69 772 883 970 
IÓ5U80 101 558 677 793 839 997
166250 405 81 60 9745 850 903
167096 313 499 693 741 77 924 74 S3 
83 168/05 73 280 336 40 58 63 83 
491 855 912 169020 256 337 443 62 
880 88 170147 271 96 928 459 529 602 
8 710 52 825 171009 17 78 87 18U 258 
335 491 867 172053 30/ 95 763 68 
919 173132 233 66 341 57 82 96 682 
86 919 46 913 174022 92 130 31 4M) 
770 827 36 l7oOó2 106 247 579 655 
711 86 885 176052 295 409 539 539 
177176 244 62 421 632 17820J 328 
40I 23 31 557 769 897 179065 170 96 
269 68 371 499 550 96 608 49 762

180050 487 521 679 181124 55 3?4 
409 729 182344 45 577 646 729 32 895 
183086 113 95 201 2 352 588 93 674 
154116 48 203 491 523 619 68 47 989

Ze w zględów  technicznych dal­
szy c ią g  tabeli podamy w nume*

326 405 JS^ iió^S lPó  229 89 385 971 rze ju trze jszym .

Centralny Instytut A-yth. Fizycznego
otrzymał naiwę im. Marsz. Piłsudskiego .

-Ministrowie- spraw wojskowych i 
wyznan religijnych i ośw. pub1 i. w 
porozumieniu z ministrem spraw we 
wnęlrznych na wniosek wiceprzewo­
dniczącego Rady Naukowej Wych. 
Fiz,, gen. dr. Rouperta, wydali w dn. 
22 b. m. zarządzenie tej treści:

„Dla uczczenia pamięci Zmarłego 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, za­
rządza się przemianowanie Central­

nego Instytutu Wychowania FizycZ* 
nego w Warszawie na Bielanach na 
„Centralny Instytut Wych Fiz. imie­
nia pierwszego Marszalka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego".

Zarządzenie to podpisali: Kierow­
nik min. spr. wosk. gen. bryg. Kas­
przycki, min. W'. R. i O. P Jędrze- 
jewicz i min. spr. wewn. Kościalkow- 
ski.

Plany najszybsze? komety świata
S t a n i s ł a w y  W a l s s » e w ' c z W n e j

Najszybsza kobieta świata Wala- 
siewiczówna, zamieszkała stale w 
Cleyeland, udzieliła przedstawicielo­
wi P A T ‘a w Nowym Jorku wywiadu 
w którym m. >n. powiedziała, że w 
czerWcu, prawdopodobnie 19-go, wy- 
jedzie na statku Kościuszko do Pol­
ski, faeam z wycieczką Sokoła.

Walasiewiczówna ma zamiar wciąć 
udział w mistrzostwach Polski w

Kiakowic w dn. 13 i 14 lipca, a na­
si ępnie pragnęłaby startować w me­
czu Polska — Niemcy 25 sierpnia 
w Dreźnie.

Na jszybsza kobieta świata oświad­
czyła, żo wysoko ceni sobie tytuł 
amatorki, l że me oddałaby go za 
najkorzystniejsze propozycje, jakie 
mogłyby ją spotkać, gdyby chciała 
przejść na zawodowstwo.

P r o t e K f c  p r o p a § a i s $ a w e
w  l e k k i e j  a t l e t y c e

Komisja propagandowo - organiza­
cyjna Po!. Zw. Lekkoatletycznego u- 
staliła szereg terminów imprez pro pa 
gandowych o charakterze masowym 
w caiej Polsce.

J a k  w y g l ą d a  w  p r a k t y c e

M a ;  kafoea w W sM aafc!
Udręki mieszkańców domów przy zbiegu Marszałkowska i Złotej

Życie wielkomiejskie ma swjpjg 
cienie i blaski, lecz raczej więcej 
cieni, niż blasków. W iemy o tem 
wszyscy, którzy mieszkamy w cia j 
nych, dusznych murach wielkich 
miast. Przyjezdny, _ który kilka 
godzin lub kilka diij zabawi w 
Warszawie, nie odczuwa owych 
przykrych stron wielkiego mia­
sta. gdyż roŁentuzjazmowany . e- 
go widokiem przez palce patrzy! 
r.a pewne niedociągnięcia i nie­
dogodności,

Ostatnio wiele sie mówi o t. zw. 
walce z hałasem na terenie w ie l­
kich miast Polski, a przedew- 
szystkipm stolicy. Wypisuje się 
na ten temat mądre, teoretyczne 
elaboraty, które gd jby przetran­
sponować na życie, mielibyśmy 
stosunki wręcz idealne i niez-amą- 
coną ciszę.. Tymczasem tęorja 
idzie jedną drogą, praktyka ży­
ciowa —  diugą. Aby nie być go­
łosłownym, sięgnijmy do przy­
kładu, tak znamiennego, że ni”, 
potrzeba wyliczać dalszych aigu- 
montów

Frzy zbiegu ul. Marszałkow­
skiej i Złotej, tam gdzie mieści 
się popularna restauracja „Pod 
Bukietem", rozpoczęto budowę dru 
giego skolei drapacza chmur. 
Narazie roboty prowadzone są od 
wewnątrz, a mianowicie kopane 
są głębokie fundamenty. Na zew ■ 
nąti-z praca ta nie jest jeszcze 
widoczna, gdyż zburzenie małe­
go narożnego domu nastąpi nieco 
później.

Tymczasem roboty trwają od 
wewnątrz. Wiemv wszyscy do­
brze, że przepisy o zachowaniu 
ciszy głoszą iż między godz. 11 
wieczór i 7 rano nie można v/y- 
konywać robót związanych z bu­
dowaniem domów i t. p „ jeżeli to 
oczywiście wpływa na zamącenie 
ciszy mieszkańców domów są­
siednich. W yjątek stanowią tutaj- 
jakieś prace specjalne, np. przy 
naprawianiu torów tramwajo­
wych.

Tymczasem, cóż się dzieje rrzy 
zbiegu ul. Marszałkowskiej i Zło­
tej ? Roboty przy budowie nowe­
go drapacza rozpoczynają się już 
o godz. 3.30 nad ranem. N iesły­
chany stukot maszyn, nawoływa­
nia pracujących sprawiają, że 
mieszkańcy domów okolicznych 
budzą się wraz z rozpoczęciem ro­
bót, a więc o godz. 3.30 rano. Jak 
na stosunki wielkomiejskie, go­
dzina nieco zawczesna.

Jest jeszcze inna strona meda­
lu, niemniej godna zainteresowa­
nia. Mianowicie, przy budowie o 
v.cgu domu kopane są fundamen­
ty o głębokości dochodzącej do 
dwróch metrów. Normalnie przy 
wydobywaniu ziemi z takiej głę­
bokości używa się dźwigów me­
chanicznych. które pracę tę wy­
konują szybko i sprawnie. Tutaj

Ziemia z głębokości 2 metrów wy 
wożona jest przez zwykłe wozy. 
zaprzężone w jednego konia. 
Trud zwierzęcia, ciągnącego wóz 
■naładowany ziemią, przechodzi 
jego siły. Toteż woźnice w- bestjal 
ski wprost sposób katują zwie­
rzęta już nietylko odwrotnym 
końcem bicza, lecz specjałncmi 
kolami drewnianemu któremi 
klują zwierzęta do tego stopnia, 
żo te niejednokrotnie krwawią.

Nad tego rodzaju bostjalfetwem 
nie można przejść do porządku 
dziennego i sprawą tą poyffnny 
zainteresować się władze bezpie­
czeństwa i Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzęlami. Kontrast jost 
niebywały. Buduje się gigantycz­
ny dom z najnowszemi urządze­
niami technicznenr i wysokim 
luksusem, a używui się do tego 
dawno zarzuconych sposobów wy­

wożenia ziemi z dużej głęboko­
ści wozami zaprzężonemi w  jed ­
nego konia,

Mieszkańcy domow okolicz­
nych, obok których buduje się 
drapacz chmur —  to prawdziwi 
męczennicy7. Protestują, lecz p:* 
te3ty ich dotychczas skutku nie 
odniosły. Może tedy/.gdy sprawa* 
nabierze większego rozgłosu, zaj­
mą się nią odpowiednie czynniki 
i przywrócą spokój nocny, zleca­
jąc rozpoczynanie robót budowla 
nych w godzinach do tego prze­
pisanych. Niemniej palącą spra­
wą, która należy natychmiasl 
zlikwidować, jest sprawra ow7cgo 
katowania koni.

Przykłady można mnożyć, lecz 
powyższy jest najbardziej typo­
wym, jeżeli chodzi o rozbieżność 
między tem, co się mówi, a tern. 
co się robi.

Rozszerzenie zniżek koieiowycii
d ia  t u r y s t ó w

Na odbytym ostatnio zjeździć 
tyrjstycsnjTn w7 W iśle przedsta­
wiciel departamentu taryfowego 
Min. Komunigacji, inż. Marczak 
zav ladomil obecnych, że na r. d. 
przewidywane jest rozszerzenie 
zniżek kolejowych dla turystów i 
gości zakładów kąpielowych, za­
znaczył on jednakże, że staraniem 
władz kolejowych .iest, aby wszel 
kie ulgi były dla kolei nie serw i- 
tutem, ani interesem i by służyły 
one właściwemu celowi, a nie sta­
nowiły pozoru dla wykorzystywa­
nia w innych celach.

W  r b. podczas sezonu letniego 
członkowie kilku tow. turystycz­
nych, do których będzie zaliczony 
też Polski związek kajakowy, 0- 
trzj mają praw7o nabywania po ce­
nie ulgowej biletów .1000 i 2500- 
kiłometrowych. Bilety te będą wa­
żne także na pociągi pośpieszne, 
a liczba slacyj wyjazdowych i do­
jazdowych, w7 porównaniu z r. z., 
będzie znacznie powiększona.

Pozatem będą wprowradzone do 
stępne dla wszystkich bilety po- 
w rotne z  większych miast do pe­
wnych miejsc wycieczkowych z 
w ażnością do 10 dni

Bilety powrotne do stacjj pod­
miejskich (specjalnie do letnisk) 
na niedzielę i święta ze zniżką 33

proc. będą miały ważność tylko 
na jeden dzień.

U lgi powrotne z uzdrowisk w7 
wysokości 50 proc., na podstawie 
zaświadczeń Związku uzdrowisk 
polskich, mają być wydawane tył 
ko w pierwszjm  i trzecim sezonie 
t  j. od 15 maja do 15 czerwca i 
od 1 września do 31 października. 
IV letniskach nadmorskich ta sa­
ma ulga będzie obowiązywała tyl­
ko do 15 października.

Wycieczki grupowe członków 
tow7. turystycznych mają korzy­
stać ze zniżki do 33 proc. już 
przy udziale w wycieczce 5 osób.

Duże zniżki będą przyznane dla 
uczestników7 pielgrzymek do Czę­
stochowy i Kahvarji oraz do in­
nych miejscowości odpustowych, 
oznaczonych pizez dyrekcje kole­
jowe. U lga ina w7j  nosić dla 15 o- 
sób 33 pi7oc., dla 60 osób 50 proc., 
dla 200 osób 66 proc. Pozatem dla 
wycieczek powyżej 15 osób mogą 
udzielać zniżki dyrekcje kolejowe. 
Wycieczki zagraniczne, złożone*z 
10 osób mają otrzymywać 33 
proc. ulgi, złożone z 60 osób 50 
proc. ulgi. Na niektórych sta­
cjach granicznych polsko - nie­
mieckich mają być wprowadzone 
ulgowe powrotne bilety wycieczko 
w7e do stacyj kolejowych w Beski­
dach Zachodnich i na Podhalu.

Wypadek okrutnego maiKobójstwa
KIELCE 23.5. Wypadek niezwykle 

okrutnego matkobuj.dara za*zcdł na 
terenie pow. piiiozcwśkb-go wc wsi 
miśków. 23-letni Stanisław Kocjan, 
zamordował swą matko Mar.jannę. 
podrzynając je,i podczas snu brzytwą 
gadlo, a następnie porąbał zwłoki sie­
kierą. Na wieść o zbrodni mieszkań- 

tnamy do zanotowania co innego, i y  wsi umiłowali dokonać na morder­

cy samosądu, jednakże policja prze­
szkodziła temu, aresztując zbrodnia­
rza. Jak wykazało pier.vias.kowc 
dochodzenie, przyczjną potwornego 
matkobójstwa b\ta odmowa matki 
wykupienia Kocjanowi nowego ubra­
nia. Kocjana przewieziono do więzie­
nia w Kielcach,

Program ten przewdduie „Dzień lek* 
kiej atletyki” dla panów 7, 8, 9 wrze­
śnia, dla pań 14 września. Challenge 
w terminie d  15 września do 15 paź­
dziernika. Następme „Dzień sztafe­
ty” 6 października i marsze drużyno­
we 11 listopada. Challenge lekkoatle­
tyczny polegać Dędzie r.a tem, że o* 
kręgi ułożą po mistrzostwach listę 10  
najlepszych lekkoatletów w każdej 
konkurencji lekkoatletycznej. W Chai- 
lange‘u zawodnicy ze sla&szemi wyni­
kami będą mogli wyzywać na pojedy­
nek zawodników z wynikami o jeden 
stopień lepszymi cclćrn poprawicira 
lokaty na liście klasyfikacyjnej

C i e k a w o s t k i
p r z e d o l i m p i j s k i e

rłomień olimpijski ogamfa powoli 
wszystkie sportowe zakątki kulijZiem 
skiej. Już 48 państw zadeklarowało 
swój udział w igrzyskach olimpiady 
zimowej w Garmisch - Pat+enkirchen 
i letniej' w Berlinie. Poniżej podaje­
my garść szczegółów dotyczących 
przygotowań do teg# wielkiego świę­
ta całego świata sportowego.

*
Zawodnicy oraz niezbędne osoby 

towarzyszące, jak kierownicy dru­
żyn, trenerzy, masażyści i t. p. oraz 
sędziowie korzystać będą sr czasie 
igrzysk i pobytu w Berlinie z bezpłat 
nych przejazdów berlińskiemj pocią­
gami miejskiemi, okrężnemi i pod- 
miejskicm,.

*
Na olfmpjadzie berlińskiej ma od­

bywać sie również i turniej w piłce 
nożnej, którego pozbawione były 
poprzednie olimpjady. Oczywiście 
wezmą w nim udział tylko piłkarze— 
amatorzy. Z tej to racji niektóre 
państwa są w kłopocie, gdyż ich czo­
łowi gracze to są właśnie zawodowcy 
Państwa te bedą musiały zastosować 
sie do przepisów olimpijskich, co 
zresztą zapowiedziały już: Anglja
i Włochy, mające u siełue rozwinięte 
pdkarstwo zawodowe.

*
Na ekspedycje amerykańską po­

trzeba olbrzymią sumę 300-900 dola­
rów. Amerykanie zamierzają wysłać 
na olimnjade najliczniejszą reprezen­
tacje. jaka kiedykolwiek przekroczyła 
Atlantyk. W  Ameryce będzie można 
zebrać — zdaniem amerykańskiego 
komitetu olimpijskiego — tylko trze­
cią część tej sumy, pozostałe 200 tys. 
dcl. dostarczyć mają imorezy poolim 
pilskie.

*
Stadion główny igrzysk liczyć Sia­

dzie 100.000 miejsc. W przedsprzeda­
ży wyczernnny już został kontyngent 
biletów na I miejsca do si.adjonu o- 
limpijsklego. Są to t. zw. naszporty 
olimpijskie, których cena na I m. wy­
nosi 100 m. Paszporty na II m. ko w.- 
tują 60 m„ a na III m. 40 marek. Po 
lewa wszystkich miejsc przeznaczo­
na jest dla zagranicy.

Szereg osób w Niemczech, które 
wybierają się do Berlina na olimpja- 
dę oszczędzają już na wyjazd. Miej­
ska kasa oszczędnościowa w No­
rymberdze wydala olimpijską kartę 
oszczędnościową, zawierającą miej­
sca na oszczędnościowe znaczki war­
tości 1 —5 marek.

*
Uczestnicy i widzowie, których 

miejsce zamieszkania znajduje się. 
poza granicami Niemiec, Otrzymają 
na kolejach niemieckich ulgr 60 proc. 
przy przejeździe pociągami pośpiesz­
nemu Warunkiem otrzymania ulgi 

j  tej, Jest pobyt w Niemczech przy- 
I najmniei w ciągu 7 dni.
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Nigdy nie powiedziałem „kocham”
Wywiad francuskiego dzienniKarza z Janem Kiepurą

Francuski tygodnik ,.Pour Vo 
us“ zamieszcza wywiad Serge 
Vebera z Janem Kiepurą. W y­
wiad naznaczany zootał w studjo 
podczas nakręcania filmu z K ie­
purą p. t. „Kocham wszystkie 
kobiety". Kiepura w studjo zja­
w ił się dopiero o godz. 2-ej, pop., 
gdyż poprzedniego dnia nakręca­
no film  do późnej nocy.

<3erge Veber dzieli się wraże- 
n.am: ze swego spotkania:

Kiepura zjaw ił się o godz. 2-ej. 
Bez włosów, bez uśmiechu i bez 
głosu Kiepura stanowczo me jest 
piękriy. K iedy go zobaczyłem po 
raz pierwszy, z trudnością pozna­
łem w  tym irskim, łysawym męż­
czyźnie DÓstwo zarówno midine- 
tek, jak i pań z dyplomacji.

Kiepura ogarnął spojrzeniem 
studjo, zaklął coś po polsku i za­
pytał po niemiecku:

—  Co się obecnie nakręca?
—  Scena z Earoux.

, —  Czy ja gram w tej scenie?
—  Nie, mistrzu.
—  Dlaczego ?
To „dlaczego ‘ Kiepury powie­

dziane jesx z rozbrajającym wdzię 
kiem Jak pisze Veoer, Kiepura 
używa tego słowa bardzo często.

O godz 3-ej sekretarz Kiepu­
ry zawiadomił dziennikarza, że 
mistrz prosi go do swojej garde­
roby,

.U progu garderoby kamerdy­
ner Kiepury odebrał dziennikarzo 
wi papierosa. M istrz nie znosi 
bowiem', aby palono w  jego obec-

E
BILETY SPRZEDA IE ORBIS

Szkoft lila toreadorkw
Jeden z  najsłynniejszych matido- 

fów Hiszpanji, Don Miguel Sarban, 
dołożył w Salamance szkołę dla lore- 
,Jorów. W  ciąg* dwuletniego kurs.u 

ohznajmią się kandydaci na mi­
strzów szpady ze wszystkiemi iric- 
k‘am?. i kunsztem trudnego zawodu. 
Szkoła Jon Sarbana ma zapewnione 
powodzenie, gdyż walki byków są na­
dal w Hiszpanji tym rodzajem roz­
rywki, która góruje nad wszystkiemi 
v owoczesnemi sportami Ani footbal, 
ani golf, ani polo, ozy inne gry pie 
zdołały umniejszyć powodzenia, ja­
kiem się cieszą corrid^: Toteż „wyż­
sza" eukoła toreadorów don Sarba- 
na ma przed sobą pi»kne perspekty­
wy. a zapisy na kursy napływają li­
cznie z całego kra ju. '

nośei, a nawet w jego sąsiedz­
twie: Dziennikarz, ulokowany mię 
dzy7 całym aparataiem przyrzą­
dów i specyfików7 do płukania 
gardła oraz instrumentów do in­
halacji, rozpoczął wywiad.

N ie był to właściwie wywiad*. 
ale poprostu mała dyskusja na te 
mat tekstów recytowanych prze| 
Kiepurę w nagrywanym film ie. 
Poruszona została Kwestja wyma- 
w iania niektórych samogłosek, 
co, jak wiadomo, w języku fran- 
cusKim odgrywva niemałą rolę, 
Kiepura wybucha:

—  Ja mogę wymawiać wszyst­
ko. Mogę powiedzieć to, co zech­
cę.

Nasłuchuje wymawiane słowa 
i wymawia kilkakrotnie „eu",
Ci** 6**i i'" > >)'•' •

Podczas gdy powtarza te róż- 
uiubrzmiąee „e “ , ubierają go, 
szminkują, nakładają peruczkę 
Jeszcze jedno przepłukanie gardła 
i oto po chwili w studjo ukazuje 
się Kiepura, promiennie roze­
śmiany, gdyż śmieje się bardzo 
cnętnie, ukazując swoje rzeczy­
wiście bardzo ładne zęDy.

Teraz, kiedy wTyszedł już z rął 
fryzjera  i charakteryzatora, znów 
jest bóstwem budzącem zachwy­
ty licznych wielbicielek.

Tow arzyszy, mu cała świta. 
Przedewszystkiem więc reżyser, 
dwóch asystentów7 jego i opera­
tor —  to już czterech. Pozatem 
jest także jego kamerdyner i pro­
fesorow ie; języka niemieckiego, 
i angielskiego oraz jego sekretarz
—  razem 9 osób. Ponadto jest 
jeszcze jego  prywatny doradca, 
autor niemieckiego scenariusza i 
tłumacz tego scenarjusza na ję ­
zyk francuski i wreszcie jest tak­
że jego" szofer. W  sumie świta 
Kiepury składa się więc z *13 o- 
sób. Wszyscy rozmawiają, dora­
dzają, zaimują się mistrzem. Każ­
dy może powiedzieć swoje zda­
nie. Zabronione jest tylko jedno
—  a mianowicie katar. Ktokol­
wiek zdradzałby ochotę kichnię­
cia, może liczyć na to, że będzie 
wykluczony z tego towarzystwa.

Jeśli Kiepura zobaczy, że wy­
cieracie nus —  pisze' Yeber —  
nie zechce się do was zbliżyć. Je­
śli zaś kaszlecie, zażąda aby wa3 
usunięto.

W  te dnie, kiedy Kiepura śpie­
wa, cały dwór towarzyszący 
mu powiększa s:ę jeszcze o kom­
pozytora, dyrygenta, akompanja- 
tora i czterech muzyków Ale 
Kiepura nie śpiewa codziennie. 
Bywają takie dni, kiedy poprostu 
nie ma na to ochoty. A  zresztą—  
pisze Vebcr —  i tak wie, że jego

a’-je obiegną cały świat, Zresztą 
Kiepura może sobie pozwolić na 
śpiewanie wtedy. kiedy mu się 
podoba jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że za jeden film  otrzymuje 
honorarjum w wysokości 900.000 
franków.

Wieczorem, kiedyś po zdjęciach 
—  jak pisze Yeber — Kiepura 
powiedział:

—  Co do mnie. to wiedz, że ni­
gdy nie powiedziałem żadnej ko­
biecie ..kocham". Nigdy nie mia­
łem żadnej długotrwałej awan- 
lurki. Dlaczego? To jest znacz­
nie lepiej nie wiązać się na zbyt 
długo.

A le w miesiąc później, po wi- 
dzeniu się z Yeberem. Kiepura 
najwidoczniej zmienił zdanie, 
gdyż poślubił Martę Eggerth

Człowiek, który schwytał słońce
Wystawa Aleksandra JądrzerawsKiego w IPS-ie

W IPS-ie, ja ’- to zwykle przed nie, gdyż dotychczas wystawiał | —  A co pan teraz będzie maio-
wernisazem - krzątanina Coraz się razem z grupą malarską, do wał? Czy ma pan zamiar wyje-
t-os przecnodz; dźwigając wiel- której należy — z Bractwem Swię chać?

tego f.ukas$L ktprego Członkami Jędrzejewski zastanawia się po-
są Tadeusz Pruszkowski, Cybir, ważnie.
Gutard. Jan Zamoyski, Wdowi- _  j ‘echać? Aha, owszem. Do 
szewski, Michalak i Wydra. Kołek.

—  Gdzie pan malował te w szy-1 —  Bo Kolek?

kie płótna, ktoś wymierza ściany, 
zawiesza obrazy.

Na jednej ze ścian w głów nej 
sali, szereg dziwnie słonecznych 
obrazów. Czyje to są płótna? 
Wskazują mi autora.

—  No, jakto, to przecież Jędrze 
jewskL

Ten miody, w j soki malarz, lo 
właśnie Aleksander Jędrzejewski. 
W idzieliście jego interesujący o- 
braz „U lica Par.yśka"? Pamięta­
cie, jakie to było wspaniale, z 
rozmachem malowane, nowe,
śmiałe?

A  teraz Jędrzejewski wystawia 
swoje rzeczy .w IPS-ie. Po raz 
Pierwszy występuje indywidual-

stkie plenery? Tak, to jest na Polesiu. O N,

El Greco w zapadłej wiosce
bir-orttony do upadłego

W kościele wsi hiszpańskiej 
Martin Muner de las Posada s, 
w prowincji Segowji znajduje się 
w wielkim ołtarzu obraz pendzla 
El Greco. Obraz w7ymagał gwał­
townie odnowienia, proboszcz 
więc miejscowy postanowił posiać

Wanta z narkotykami
w  C h in a c h

Władze prowincji Kiang - Sa roz­
poczęły energiczną akcję, zmierzają­
cą do usunięcia głównego nałogu, 
dziesiątkującego ludność prowincji 
t. j. palenia opjnni.

Liczba osób, trudniących .się w 
2'Iiang - Su uprawą i handlem o- 
pjum, wynosi 176.312. Liczba nałogo­
wych palaczy sięga do miljona. Na­
dużywanie opium wph wa u7 zastra­
szający sposób na wzrost śmiertel­
ności w tej prowincji. Jak wykazały 
badania przeprowadzone ostatnio 
przez władze, 86 proc. ludności pro­
wincji Kiaug - Su umiera przed 
20-ym rekiem życia, a 14 proe. tylko 
W wieka późniejszym. Liczba osób 
które w Kiang - Su dożyły do 80 
lat, wynosi na kilka miljonów ludno­
ści tylko 241

Celem zwalczania strasznej plagi 
’ a logowego palenia opjuin władze 

prowincji Kiang - Su opracowały 
plan. podzielony na 4 ■'•oczne etapy. 
W pierwszym roku muszą zarzucić 
palenie opjum wszystkie osoby w 
wieku do lat 30. — Dla osób poniżej 
10 lat przewidziano dwuletni okres. 
Dla 30.612 palaczy poniżej 30 lat 
przewidziano trzylel ni okres a czte­
roletni dla 736S osób. które przekro­
czyły 50 lat.

go w t: m celu do kład rytu.
Wobec tego przybył do Posadas 

rzeczoznawca państwowego mu­
zeum madryckiego Prado z kilku 
robotnikami, aby obraz zabrać. 
Vv'ieśniacy jednak miejscowi zaję­
li wobec przybyszów tak wrogie 
stanowisko, ie  w końcu okazała 
się potrzeba wezwania na pomoc 
żandarmów. A le  wieśniacy nio 
dopuścili także przedstawicieli 
władzy Jo zabrania obrazu z ko­
ścioła i rzeczoznawca oraz jego 
robotnicy powrócili z niczem do 
Madrytu.

N ie należy wszakże przypusz­
czać, że do walki o obraz skłoni­
ła wieśniaków cześć dla arcydz e- 
la. Bynajmniej. Oto poprostu ktoś 
im powiedział, że obraz jest wart 
miljon pesetów wykombinowali 
więc sobie, że .ponieważ obraz jest 
własnością parafji, w razie za­
tem jego sprzedaży suma za nie­
go otrzymana powinna być po­
dzielona pomiędzy parafjan, co 

vdałoby każdemu z nich około 
6,000 peset,

Wieśniaków ogarnął wobec te- 
gó lęk. że w razie przewiezienia 
do Madrytu ich skarbu, może go 
tam przywłaszczyć sobie hiszpań­
ska Akademja sztuk pięknych. 
Dlatego też nie dopuścili do w y­
wiezienia arcydzieła i ośw iadcz^. 
że pozwolą go zabrać z kościoła 
tylko wówczas, gdy każdy z nich 
otrzyma przypadającą na niego, 
według ich obliczeń, część war­
tości obrazu

I dotychczas nicodnowiony 0- 
braz El Greca wisi w kościele 

Posadas.

Jędrzejewski wskazuje na prze B°^es*e— 
pojone słońcem, pełne zda się I  Jędrzejewski już zapala się, 
przezroczego czystego powietrza już w jdzj te możliwości plencro- 
obrazy. we. Rozpromienia się- Ależ tak,

—  To wszystko Wołyń. .naturalnie. Będzie jeździł ’ dką
, . . , . po tych poleskich rozlewiskach i

—  Gzy naprawdę W ołyń jest ta , , . *, ,
1 • „ ■> ■ • będzie malował.Li cudowny? —  wyrywa sie nn- . . .  -
mowoli pytanie. * Zdaje się, żc pan wyjeżdżał i

zagianicę?N ie wiem jak wygląda Wołyń, 
bo nigdy nie było mi dane zwie-, 
azać tę dzielnicę Polski, ale w ma 
larskicj transpozycji Jędrzcjew-

—  Naturalnie. Był przecież w 
A fryce, skąd przywiózł cykl k l u ­
czących słońcem i blaskiem obra

skiego, znakomitego kolorysty ?>"'• B>'ł także w Paryżu, we 
Wołyń jest naprawdę cudowne. \ *0:izevJb, w Jugosławji.
Spójrzcie tylko na to podwórko —  Ty 'k0 że. niestety7, niewiele 
z zielonym płotkiem. Czy v, idzieie niam czasu na malowanie obra- 
jak tam gra ta błękitna zieleń? zów —  dociaje w pewnej cnwili. 
Czy widzicie jak Jędrzejewski u- z tym czasem jest gorzej,
mię wydobyć światło i w7ykorzy- j eśli weźmie się pod uwagę, że

wraz ze swoją żoną, znaną, utalcn 
towana malarką Jadwigą Prze­

stać grę kolorów?
i

Wśród tycii obrazów zw7raca u- 
wagę przedziwnym rozmachem, 
poryw7ającym pędem obraz „'Wy­
ścigi kolarzy". Podobno autor ma 
zamiar wysiać to płótno na Olim- 
pjadę do Berlina.' j

radzką-Jędrzejewską, są dekorato 
rami w Łucku. Pracy jest masa, 
bodawane są trzy piem jery w 
miesiącu

m. k.

wsi

W l b s  a r  f u t r a
p r z e s ą d z i ł  w y r o k

W ę g ie r  z  p o ch o d ze n ia , W i l l y  T o th , 

za m ie s zk a ły  s ta le  w  C łc s o la n d , p r z e d ­

s ta w ic ie l f i r m  za g ra n ic z n y c h , z d o b y ł

Najstarsza republika
na świecie

N a js ta r s z ą  is tn ie ją a ą  d o iiu l rep u ­

b lik ą  na  ś w ie c ie  je s t  n ie w ą tp l iw ie  u- 

t w o r z  ona  w  Y l - y m  w iek u  p o  C h ry ­

s tu s ie  r e p u b lik a  S a n  M a r in o . Pań  

s tw o  (o ,  k tó r e g o  o b s z a r  w y n o s i 59 

km . k w . i k tó r e  H oży 12.000 rtuejfe- 

ka fećów , p r z y p o m in a  s ię  św ia tu  wy 

da n iem  s p e c ja ln e g o  zn aezk u  p o c z to ­

w ego . p o ś w ię c o n e g o  s e tn e j . r o c z n ic y  

zgo n u  w ło s k ie g o  m ęża stanr: i h is to ­

r y k a . D e l f ie o ,  k tó r y  u r o d z i ] , -się w 

Snu M a r in o .

R ę p u b lik a  S a .11 M a r in o  rzą d / o n ą  

je s t  p r z e z  d w u c łi k o n su ló w  w y b ie r a ­

n ych  co  6 m ie s ię c y . D o ty c h c za s  g łó -  

w n em  ź ró d łe m  j e j  d och od u  by ła  u- 

p ra w a  w in a , oraz, k a m ie n io ło m y , z 

k tó r y c h  w y d o b y w a n o  g łó w n ie  m a r ­

m ur.

s p o ry  m a ją te k . J a k o  p o U a d a c z  p ię ­

k n e g o  sa m och od u  o d b y w a ł rum  c z ę ­

ste  w y c ie c z k i.  P e w n e g o  ra zu  w ra c a ­

ją c  z  ja k ie g o ś  b a n k ie tu , p o d p it y  n ie ­

co , p r z e je c h a ł T o t l i  w p e łn y m  p ę d z ie  

ja k ą ś  s ta ru s zk ę  u a  u licy7.. N ic  z w r a ­

ca ją c  u w a g i na  w y p a d e k , je c h a ł d a ­

le j i o k ilk a s e t  m e tró w  za  m ia s te m  

w p a d ł z au tem  na  d r z e w o . A u to  r o z ­

b iło  s ię  a T o t l ia  z n a le z io n o  n a d  r a ­

nt 111 ś p ią c e g o  o b o k  w  r o w ie  p r z y ­

d ro ż n y m . P o n ie w a ż  p r z y  p r z e je c h a ­
n iu  feta rsznk i n a  u licy7 n ie  b y ło  

w sk u tek  p ó ź n e j p o ry  n ik o g o , n ie  b y ­

ło  t e ż  ś w ia d k a , k t ó r y b y  m ó g ł o s k a r ­

żyć  T o t lć a .  P o d e zn s  ś le d z tw a  T o th  

tw ic u l/ ił ,  ż e  n ie  w ie  o n ic ze m . P r z y  

s/c/ .cgó łow cm  zb a d a n iu  a n ta  z n a le ­

z ion o  je d n a k  p r ; w lep io n y  d o  la ta rn i 

ca  p r z o d z io  w io s e k  k r ó l ic z y .  T e n  to  

w ło sek  z a d e c y d o w a ł o  lo sach  T o tlia .*  

G a d a n ie  m ik ro s k o p ijn e  w y k a z a ło ,  iż  

w łos  len  p o c h o d z i 7. k o łn ie r z a  k r ó l i ­

czego,. iak i m ia ła  p r z y  p a lc ie  p r z e ­

je c h a n a  iśP iru s zk n . Z e w z g lę d u  na 

zgo n  o f i a r y  n ie o s tr o żn e j la z d y  s k a ­

za ł sąd T o lh a  na d w a  la ta  c ię ż k ie g o  

wiezienia.

7 1 )Antsni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Eaterja Torrancca zajęła pozycję tuż obok cmentarza wojen­
nego. Dzięki temu, gdy lotnik odleciał, trzej przyjaciele mogli do- 
sKoczyć do miejsca, gdzie przedtem złożono ich kolegę. Jack Step­
hena już nie żył i leżał na wznak nu swoim płaszczu, niewzruszenie 
spokojny, wyzwolony od wszelkich trosk, obaw i cierpień ziem­
skich. Leżał bezwładnie u stóp trzech zdrowych towarzyszów bro­
ni, ani do kolan im nie sięgnął, a przecież wyższy byl ponad wszyst­
ko i mądrzejszy od wszystkich żyjących filozofów  świata, bo już 
znał tajemnicę śmierci i słodycz wiecznego odpoczynku.

—  O, jakże mu zazdi-oszczę! —  westchnął szczerze Wilkhis.
—  Robercie, tak ci mówić nie wolno, —  rzekł Torrance z wy­

rzutem, —  twój ojciec, twoi przyjaciele, Anglja, nasza ojczyzna i...
—  Wiem, wiem, wiem, —  przerwał mu popędliwie, —  sto razy 

już słyszałem wasze kazanie. Mam koniecznie żyć choć straciłem 
to. co było największym urokiem mojego życia.

—  Czy masz na myśli tę pindę, czy swoje iluzje X
—  Kit, dajże spokój!
—  Coś ty rzekł*’ ! —  krzyknął Robert, usiłując odepchnąć Tor- 

rance‘a, który pochwycił go w7pół.
—  Mogę powtórzyć, —  odparł Batten, nie zważając na karcace 

spojrzenie kapitana. —  A  ty, W alter na mnie nie mrugaj. Dość już 
mam jego wzdychań i szczeniackiego tragizowania spowodu ja- 
kiejśtam.,

—  Milczeć, jeden z drugim! —  W alter Torrancc także 3tracil 
cierpliwość. —  Jak wam nie w7styd wszczynać kłótnię tu, przy styg­
nących zwłokach przyjaciela!

—  Panie kapitanie, samolot wraca, —  zameldował jeden z pod­
oficerów. Baterja stała tuż obok, więc w  pół minuty później ryknę­
ła nowa salwa i, o dziwo! skuteczna. Jeden z szrapnelowych obłocz­
ków zakwitł na niebie niemal pod kołami samolotu, który natych­
miast podskoczył dziwacznie, magnął kozła, aż wreszcie wpadł 
w korkociąg.

—  Tego bosza już ani djabeł nie ocali.
—  No, myślę. Zlecieć z takiej wysokości, toż to śmierć nie­

uchronna.
Śmierć nieuchronna! Te dwa słowa zaczęły Robertowi brzęczeć 

w uszach uporczywie, jak łatwa, miła melodja, Uórą słyszało się 
zbyt często.

Kapitan Torrance, który zarówno z własnego popędu, jak i na 
gorące prośby pułkownika Hughes‘a Wilkinsa, opiekował się jego 
scneni. niby starszy brat, żywił obawę, że tragiczna śmierć Step- 
hensa i konflikt z Battenem -wpłyną bardzo deprymująco na Ro­
berta. Zdziwił się więc przyjemnie, gdy stwierdził w7ieczorem. iż 
Robert nie zdradza żadnych śladów przygnębienia, a nawet jost 
ożywiony tak, jak za dawnych czasów, znim Doznał Zosię.

—  Oto zbawienne skutki pracy, —  rzekł do Battena, —  dopoki 
trwała podróż z tą przeklętą bezczynnością^chlopak chodził, jak 
struty7, a teraz, po jednodniowym marszu i godzinie pukania wy­
gląda, jak nowonarodzony7.

—  Od jutra każdy z nas będzie mial roboty po uszy. Słyszysz?
Przez chwilę wsłuchiwali się w odgłosy kanonady, potem wy­

szli na szczyt pagórka, skąd widać było błyski dalekich wystrzałów 
armatnich. Choć noc zanadła już dawno, ogień nie słabł ani trochę 
i walka tv trójkącie Arras —  Lille —  Bćthune toczyła się z nic- 
mniejszą gwałtownością, jak za dnia.

—  Niech to djabli! Na żadnych manewrach w Indjach nie 
zmarnowaliśmy tyle prochu, co ci tutaj w7 ciągu godziny.

— Jutro my także weźmiemy udz.ał w tym pikniku, ale czy 
wszyscy z niego wrócimy? —  Batien wzdrygnął się, zaklął. —  Nie 

mogę zapomnieć...

—  Ja także. Biedny nasz Jack. Gdy żartował z tą młodą Fran­
cuzką, nie przeczuwał nieszczęśnik, że jej kwńaty rozsy piemy na 
jego grobie i to zanim słońce zajdzie.

—  N ie rnogę zapomnieć, —  powtórzył głucho Kit. —  mojego po­
żegnania z nim. Powiedziałem, żeby mu dodać otuchy... powiedzia­
łem: „dowidzenia", a on na to: „Gdzie? Tam?" i wskazał na nie­
bo Brrr, do licha ciężkiego, bfiej jestem zabobonny, —  zastrzegł 
się szybko, —  jednak... jednakże... hm. czuję się głupio... Wiesz co, 
stary? Przyszła mi ochota przeprosić Roberta.

—  Brawo, chłopcze kochany, brawo! —  ucicszyi się Torrance. 
—  Dla uczczenia tej chwili stawiam dwie butelki najdroższego w i­
na, jakie znajdziemy w całem Frevent.

—  Ba, jeśli wogóle coś uczciwego znajdziemy w takiej dziurze.
Znaleźli, ale naszukali się dobrze; chociaż do Frevent Niemcy

nie dotarli nigdy, lecz mieszkańcy tej mieściny, przerażeni biiskie- 
mi odgłosami parudnlowej bitwy, spodziewali się inw7azji lada 
chwila i to. eo najpierw pada ofiarą soldateski. czyli żywność oraz 
trunki, pochowali w7 najtajniejszych kryjówkach. Słoho w7ięe kosz­
towało Tom uice ‘a przekonywanie pew nego szynkarza, że opłaci 
mu się wygrzebać z ziemi dwie flaszki szampana.

W racajac z cennym łupem na swoją kwaterą, spotkali adjutan- 
ta pułku i zagadnęli go o nowiny.

—  Niema nowin. No, chyba ta jedna, że możecie zostać lota.- 
kam\ jeśli chcecie... w co pozwalam sobie wątpić.

—  Masz słuszność, że w 10 wątpisz. Jeszcze nie zwarjowałem, 
a samobójczych zamiarów nie żywiłem nigdj

—  N ic rozumiem jednak, —  dorzucił Torrance, —  jak może 
arlylerzysta stać się nagle lotnikiem.

—  Wcale nie nagle, przeszkolenie ma trwać dw*f miesiące... 
(JdprowTadźcie mnie kawałeczek, to pogadamy sobiu

,(D. c. n.).
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